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Dr- A L EK SA N D E R  YOGEL.
£ = > x r?5 ećL p ła /ta  ■ w y n o s i :

n  e Lw ow ie z dustuwa do dom u: miesięe/.nie zt. 1 BO, 
kw aitalnif zl. 4 .BO. półrocznie 9  zt, Preriume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adm inistracyi Gaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek y 
czytelni H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

N a p ro w in e jl  z p zesyłką pocztową: m iesięcznie2*< 
kwą- ninie 6 zł., półrocznie 12 zł.

Zh tra n l> ą  kwartalnie zt. 7 .BO, półrocznie 16 zł.
P re iu u ie ra to ro w ie  Gaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z T JT E K  za do­
płata: ...’ ecznie 33 ct„ kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ot., 
kwartalnie 1 zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 centów.

w y c łio d z i  -w  d.wócŁi. •wyd.siziia.cłŁ 
dla Lwowa o godzinie 2 w  południe — dla prow incyi o godzinie 7 w ieczorem .

1HUKA R E I ) A S C I I :  Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

BIURA A D M IN IS T R A C JI: Ul. K arola LudwikaS 
fsklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwow ie.
Administracja Gaz. N ar. uJ. Kaiola' Ludwika 1. 3. 
w P aryżu: 0. Adam (Ciborowski), 38 nie de V»renn# 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgaiłe 10; Rudolf Mosae, Seilerstkdte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasae 12; M. Dukei, Wollzeile 6- 
H. S cb a llłk , Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burgu: A. Steiner, - w F rank  
furele n.M.: Haasenatein <fe Vcgler i G L. Daube&C 

 w W arszaw ie: Reichmann & Frondler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw ycza jne  za je- 

dnosipaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
mu jśce 6  ct. N adesłane  z* wier.* .Bb iego 
■ieizee 3 0  ot. Głosy publiczności za wiersz 
lub iego misjsce 60  ot. „Prywatna korespon­
dencja** 3  cL od wyrazu .Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ot.

Czas odnowić przedpłatę!
nG a ze ta  N a r o d o w a “

kosztuje:
we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6  „
półrocznie 9 n — „ 12 „

M iejscowi prenumeratorowi© mfta 
ję, praw o zupełnie bezpłatnego 
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

P renum era torow ie  G az. N a r. 
m ąją nadto następujące ułatw ienia:

a) m ogą otrzym yw ać t y g o ­
d n i k  satyryczno - hum orystyczny 
gzozntek, za cenę niższą niż po- 
| 0w e , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct., kw artalnie 1 zł.

b) mogą otrzym ywać Biblioteką 
powieściową „Gaz Nar.u w ycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych, 
autorów  polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct„ kw artalnie 1 zł 1 0  ct. 
W ,.Bibliotecie pow ieściow ej “ roz­
pocznie się obecnie druk pow ieści 
G raybnera. Zeszyty za I. kw arta ł 
sa jeszcze do nabycia.

‘ c) m ogą otrzym ać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce pow ieści. Rodziewiczówny „J a- 
s k ó ł c z y m  s z l a k i  e m u (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 5 0  
ct. — Giżowskiego „J  e ł  e n a “ 30 
ct. i „ D w i e  n o  w e l  e u 25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar.ff
rozpocznie się z dniem  1. kwietnia 

d ruk  powieści
Anatola K rzyżanow skiego

p. n.

„Za cudze winy“.

Ludwik Koszut.
Dziś w nooy otrzym aliśm y następu 

oe te leg ram y :
T u ry n  d. 21. marca. W nocy o godii- 

e 11 zmarł tutaj Ludwik Koszut.
Budapeszt d 21. marca. O północy 

ideuzła tu wiadomość o śmierci Koszuta. 
ronnictwo niezawisłych stoi przy żądaniu, 
y pogrzeb Koszuta odbył się kosztem pań­

stwa i rząd był na nim ofieyalnie re­
prezentowany. Sejm został zwołany na 
czwartek.

W iedeń d. 21. marca. Dzisiejsze pi­
sma poranne poświęcają obszerne wspomnie­
nia pamięci Koszuta, podnosząc jego nie­
skalany patryotyzm i zasługi około Wę­
gier.

L iró ir  d. 21. .a u m i-
Na węgierskim firmamencie fcgasła 

wspaniała gwiazda. Koszut umarł 1 le a łe  
Węgry od gór Karpackich aż do nizin 
Banatu okryły się żałobą po swoim wiel 
kim syDu. W pałacach i chatach, w bo­
gatych miastach i ubogich pusztach sły­
chać tylko westchnienia: Koszul um arł! 
A geniusz ludu węgierskiego płacze...

Ludwik Koszut urodził się 16. wrze­
śnia 1802 w Monok, w komita-ie zem- 
plińskim. Pochodził z ubogiej, szlachec­
kiej rodziny słowackiej, wyznania ewan- 
gielickiego. Wychowywał się w Tyrnau 
i E p ieres; w r. 1824 przybył do Pesztu, 
aby studyovżaó prawa, poezem wstąpił 
do skarbowości. Już w r. 1831 dostał 
się do sejmu jako przedstawiciel ary- 
stokracyi, w tym charakterze jedoak me 
miał prawa głosu. W obradach brał bar­
dzo czynny udział i gorąco zwalczał ra­
dykalne zapatrywania na prawuopań- 
stwowe stosunki i ideę wolności. Aby 
teorye swoje rozpowszechniać wśród naj­
szerszych kół rodaków, począł wydawać 
D z ie n n ik  s e jm o w y , z początku ręką pi­
sany, później litografowany w 200 egzem­
plarzach. Dziennikiem tym jednak ścią­
gnął na siebie niezadowolenie rządu, 
który też wkrótce zakazał mu dalszego 
wydawnictwa. • Mimo to Koszut nie za-' 
przestał swego wydaw nictw a, za co ska­
zany został w r. 1839 na czteroletnie 
więzienie w M unkaczu; w następnym 
jednak zaraz roku przy sposobności o 
góluej amnestyi został uwolnionym. Te­
raz dopiero rozpoczął Koszut swoją w ła­
ściwą działalność publicystyczną jako 
reda tor Pesti Hirlap. W piśmie tem 
prowadził zaciętą walkę przeciw dworo­
wi i rządowi wiedeńskiemu.

Wkrótce jednak, bo w r. 1844 z po­
wodu nieporozumień z wydawcami tego 
pisma, wystąpił Koszut z redakcji. Nie 
usunął się atoli od życia publicznego, 
ale brał czynny udział we wszystkich 
narodowych stowarzyszeniach i założył 
krajowe stowarzyszenie przemysłowe, ma­
jące na celu wskrzeszenie w Węgrzech 
krajowego przemysłu. W tym czasie 
wszedł w bliższe stosunki z hr. Ludwi­
kiem Butthyanym i za tego wpływem w r. 
1847 wysłany został jako deputowany 
do sejmu w Peszcie. Tu, jako przewódzca 
opozycyi wyrobił sobie rychło wielki 
wpływ. Nieugięty, ale umiarkowany w 
wyrażeniach, walczył bezustannie w o 
bronie prawdziwego liberalizmu ; na je ­
go programie było uprawnienie ludów 
i wyznań, i zniesienie z jednej strony 
przywilejów szlachty i duchowieństwa, 
a z drugiej ciężarów chłopa.

Naraz przyszła z Paryża wiadomość 
o rewolucyi lutoirej i obaleniu królestwa 
lipcowego. Dnia 3. m arca 1848 w sej­
mie w Preszburgn wygłosił Koszut swo­
ją  sławną mowę, w której wniósł na

wysłanie do cesarza Ferdynanda do 
Wiednia deputacyi z żądaniem całego 
szeregu reform, a przedewszystkiem u 
tworzenia odpowiedzialnego m in ister­
stwa. Wniosek Koszuta przeszedł i de- 
putacya z Koszutem i Batthyanym na 
czele przybyła do Wiednia 15. marca, 
powitana owacyjnie przez tam tejszą lu-
dnpśó. Mjsya jej uwieńczona została po- nyrn do sejmu, jednakże wyboru nie przy-
jpyślnym skutkiem, a Koszut otFzyraał 
polecenie utworzenia gabinetu. Sam objął 
tekę m inisterstw a skarbu, ale był duszą 
ministerstw a.

Jako minister czynił wszystko, aby 
podtrzymywać rewolucję przeciw rządo­
wi austryackiemu. Skutkiem tego cesarz 
już we wrześniu rozwiązał m iaisteryum , 
Koszut jednak kazał sejmowi zamiano­
wać siebie dyktatorem i mimo zamiano­
wania nowych ministrów, zatrzym ał w 
swem ręku rządy kraju. W dniu 22. 
września stanął na czele kom isji dla o- 
brony krajowej i począł tworzyć węgier­
ską armię.

Równocześnie i w W iedniu wzburze­
nie umysłów doszło do ostateczności. 
W ybuchła rewolucya październikowa, —" 
Wiedeń oblęgany był przez Wmdisch- 
graetza. Koszut wysłał armię węgierską 
na odsiecz W iedn ia , pospieszył nawet 
sam do obozu, ale. bitwa pod Szwecha- 
tem 30. października skończyła się klę­
ską Honwedów. W indischgraetz zajął 
Wiedeń, a potem z wojskami cesarskie- 
mi pospieszył do W ęgier dla uśm ierze­
nia rewolucyi. Koszut przeniósł sejm do 
Debreczyna i prowadził tąd walkę prze­
ciw armii austryackiej. Początkowe po­
wodzenie wojsk węgierskioh podczas kam ­
panii wiosennej skłoniło Koszuta do o- 
głoszenia 14. kwietnia 1849 na sejmie 
niezawisłości Węgier i detronizacyi do­
mu Habsburgskiego. Zarazem sejin za 
mianował Koszuta odpowiedzialnym g u ­
bernatorem  kraju i od ał mu najwyższą 
władzę. W dniu 5. czerwca odbył Ko­
szut uroczysty wjazd do Pesztu.

Wskutek tego poróżnił się Koszut z 
z Górgei’em i Peszt został dla powstań­
ców stracony. Koszut z ministerstwem 
swojem musiał uciekać za Cisę, a po 
przegranej bitwie pod Temeszwarem 
złożyć dyktaturę w ręce Górgefa,

* Następnie, zakopawszy* ińsygn 
lewskie pod Orsową, opuścił Koszut 
Węgry. W Turcyi został jednak pozna 
ny i osadzony w więzieniu najpierw w 
Widdyniu, potem w Szumnie a wreszcie 
internowany w Kutahio w Azyi mniej­
szej, gdzie pozostawał aż do sierpnia 
1851, w którym to czasie po rta  pod na­
ciskiem Francyi i Ameryki powróciła 
mu wolność. Koszut udał się do Anglii. 
W Peszcie tymczasem został zaoczDie 
na śmierć skazanym i in effigie powie­
szonym.

Po krótkim pobycie w Anglii, udał 
się Koszut do północnej Ameryki, gdzie 
zebrał wielki fundusz na przyszłą wielką 
rewolucyę europejską. Już jednak w r. 
1853 powrócił do Anglii i wszedł w 
związki z Mazzinim i innymi przywód­
cami czerwonej demokracyi. Podczas 
wojny z r. 1859 traktował z Napoleo­
nem III  i przeniósł się z emigrantami

węgierskimi do Sardynii, by stam tąd 
wywołać nowe powstanie węgierskie. 
Pr kój w Villafranca pokrzyżowały plany 
Koszuta, który znów powrócił do Anglii.

W r. 1867 wskutek amnestyi korona­
cyjnej otrzymał prawo powrotu do kraju; 
wybrany był nawet w tym roku, jak 
znów 10 lat później potem, deputowa-

ją ł tak samo jak nie przyjął ugody z r 
1867. Odtąd przypominał się swej oj- 
ożyźuie rzadko tylko publikowaniem 
otwartych listów o polityce węgierskiej. 
W r. 1880 ukazało się jego dzieło „Pa­
miętniki z em igracyi44 równocześnie w ję­
zykach węgierskim i angiel-kim. W osta­
tnich 20 latach stale przemieszkiwał w 
Turynie, gdzie też zmarł dnia 20 marca.

W sprawie kolei żelaznej
Lw ów -W inniki

Lwów d. 21. marca.
Spraw a połączenia Lw owa z Win­

nikami koleją lokalną, zaczyna  p rz y ­
bierać w m agistracie lw ow skim  bar­
dzo niepomyślny kierunek.

Jak  już  o tem donieśliśm y p rzed  
kilku dniam i — dzięki in terw eney i 
posłów Dawida A braham ow icza i dra  
Piętaka, rząd pow strzym ał n a  ja k iś  
ozas budowę odnogi ze stacy i kolei 
Karola Ludw ika Podborce do W innik, 
do czego były ju ż  przygo tow ane osta 
tnie zarządzen ia  — ażeby um ożliw ić 
czynnikom  iu teresow anym  w doprow a­
dzeniu do sk u tk u  budowy lin ii kole* 
jów ej ze Lw owa do W innik przedło­
żenie sw oich wniosków.

Otóż, j a k  się dowiadujemy, zapro­
sił p. prezydent m iasta w tych dniach 
na naradę nad tym  przedmiotem l i ­
czniejsze grono członków Rady m iej­
skiej i Wybitniejszych radców m ag i­
stra tu  — i wynik dyskusyi wypadł 
uajfatalniej dla sprawy, o k tórą cho­
dziło, a oo również zanotować godzi 
się — wypadł cokolwiek kompromitu- 
jąco dla miasta. Mianowicie uznano, 

“ gfiy budow a kolei szerokotorowej 
ze JLitrowa do WinniK kosztowałaby 
około 600000 z Ir., a w ankiecie nie 
było nikogo takiego, k to  m iałby  już 
od razu  gotowe propozycye co do sfi­
nansow ania tak iego  przedsiębiorstwa, 
dlatego bez d ługiego nam ysłu  uchw a­
lono — ut ahętiid fecisse videałur og ra ­
niczyć całą akcyę miasta w tej spra 
wie do pisma do m in is teryum  z go ło ­
słow ną prośbą, ażeby nie budow ał ko- 

Po '
L w ow a!
lei do W inn ik  z Podborzeo ale ze

W
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Wraienie^ pogromu w stolicy. _  Nada najw yl- 
\za do ludu * ao Kościuszki. ~  Eorespondencya  
Fersena t  Stanisławem Augustem. — S tra ty  po 
niesione pod JH aetejowteami. — Oburzenie prze- 
n w PonińskKm'f- ■ naczelnik Tomasz

Wieść o klęsce Maciejowieckiej g d j . 
by grom z jasnego n ieb a , srad ła  na 
WaTszawę. „P rzy ja c ie l  przyjaciela jak 
pisze ksiądz Kitowicz — nie potkał na 
ulicy, żeby jeden drugiego Die
nhlał kobiety suknie na sobie darły, 
włosy’ na głowie targały, o ziemię się 
rzucały i inne dziane h.storye swojej 
płci w gwałtownym żalu zwyczajne y

Pospólstwo w pierwszym imp 
eiło się w pole w celu odbicia 
szki i już podobno było za Jezio-ią, 
gdy udało się Radzie najwyższej zawró­
cić spieszących na oczywistą zgubę.
W odezwie do obywateli, wydanej w 
dniu dwunastego października z zawia­
domieni®111 0 pojmaniu Kościuszki, s ta ­
rała się Rada dodać ludowi otuchy.

„W tkliwości i żalu oddajcie hołd 
cnocie męża tego — słowa odezwy — 
klóry stał się ofiarą dla ojczyzny Ale 
obywatele chrońcie się ruzpaczy, ani 
i  jego losem nie chciejcie zugrzebywać 
nadziei ojczyzny. Przypomnijcie sobie 
święte hasło : zginąć albo żyć wolnymi 
Trwajcie w jedności ducha, podwajajcie 
gorliwość i męstwo wasze, a Bóg ła ­
skawy jeszcze dobrej sprawie pobłogo­
sławi...*

Równocześnie zawiadomiła Rada ogół 
ludności, iż w myśl aktu powstania mia­

nowała naczelnikiem siły zbrojnej jene- 
rałft-poruczniko, Tomasza Wawrzeckiego, 
zaś do czasu jego przybycia komendę 
nad wojskiem oddała Zajączkowi. Do 
Kościuszki wystosowała Rada tegoż dnia 
pismo z wyrazami najżywszego współ- 
ezueia oraz z oświadczeniem, że w za­
mian 'za  jego uwolnienie gotową jest 
wydać wszystkich jeńców rosyjskich. 
Gotowość tę ponawiała Rada — nieste­
ty bezskutecznie 1 w drugim liście 
do Kościuszki, pisanym w duiu piętna 
stego października, a będącym m t|ako 
odpowiedzią na pismo Fersena, wystoso­
wane w dniu poprzednim do Stanisława 
Augusta.

„Przeświadczony, iż W. K- Mośe i 
Rzeczpospolita Polska, wrócą się teraz 
6o praw swoich pierwotnych — pisze
f,eri ! en w 8wy ffl Iiś ie — udais si(* n a‘
J  miast do tych prawych władz, do- 

siS 0 uwolnienie wszystkich 
cvch r , w  żołnierzy i służą-
osób należących’ ° .uw<?lllie“ ie
cznego i kobiet * dJ P lc mł fc/ “
wszelkim w zględom z P" i T
na prawo nafodów ’ f i 6 „T- a 7

ń ra’ dbyły do korpusu pod moją komenda, a 
prędkie ich oddanie pomnoży we mnie 
chęć, którą mam uczynić z mojej stro- 
qy co mogę i co odemnie zależeć bę­
dzie.4

pełna godności była odpowiedź Sta­
nisława Augusta -  jeżeli w istocie z pod 
jego wyszła pióra. -  Oto treść pisma, 
noszącego podpis królewski :

Mości Panie 1 Klęska, przez część 
wojska polskiego na dniu 10. psździer- 
nika poniesiona, jakkolwiek nam jes t 
bolesna, osobliwie przez stratę szaco­
wnego ze wszech miar męża który ma 
tę zasługę, iż na nowo dał początek 
niepodległości swojej ojczyzny; nie mo­
gła jednak wzruszyć stałości tych, kt

rzy przysięgli albo zginąć, albo odzy­
skać wolność swoją. Nie zadziwi to 
Wmć Pana, iż sposób, jakim nam pro­
ponujesz uwolnienie jeńców rosyjskich 
i zakładów, które trzymamy dla zabez­
pieczenia losu Polaków do Moskwy za­
branych , wcale dla nas przyzwoitym 
być nie może. Jeżeli Wmć. Pan możesz 
się starać o wolność swoieh współziom­
ków przez, uwolnienie zatrzymanych w 
jego kraju Polaków, bardzobym chętnie 
wtenczas przyłożył się do uskutecznienia 
żądań jego.“

Ku wiecznej pamiątce Kościuszk; 
portret jego, pędzla niejakiego Koście- 
skiego, miał być zawieszony w sali po­
siedzeń Rady.

Struty poniesione pod Maciejowicami 
były olbrzymie. Prócz pułku Działyń- 
skich, który co do nogi legł na placu 
boju, ocalało z pułku Wodzickiego zale- 
dwo 54 ludzi, z pułku Czapskiego poło­
wa, z batalionu Królikowskiego 28 ludzi, 
z piątego pułku fhylierów 67, z ośmna- 
stego pułku 195 żołnierzy. Batalion mu­
nicypalny warszawski i pułk piąty jazdy 
Kamińskiego przestały istnieć. Dwa ty­
siące żołnierza z dwustu oficerami do­
stało się do n iew oli; wielu rannych, za­
równo Polaków jak  Rosjan, zginęło s k u t ­
kiem niedostatecznej pomocy lekarskiej. 
Z siedmiotysięcznego korpusu pod Ma­
ciejowicami, zaledwo tysiąc ludzi prze­
darło się z powrotem do narodowych 
szeregów. Tem większe przeto panowało 
w stolicy i w kraju całym oburzenie
przeciw Adamowi ks. Ponińskiemu, któ­
rego niestawieniu się pod T y rz y n e m  
przypisywał ogół winę klęski maciejowi- 
ckiej. Jakoż Pomnski w dniu bitwy, ko­
łując niapotrzebnie leśnemi drogam i’zna- 
lazł się dopiero o godzinie w pół do 
czwartej po południu w Korytniey, gdzie 
zgromadziło się nieco rozbitków z pola 
walki. Pochopny do podejrzeń lud gło­
śno posądzał Ponińskiego o zdradę, twier*

I cóż tam  sobie pom yślą we W ie ­
dniu  pp. m in is te ry a lrao i i m in istrow ie
0 konsekw encyi rep rezen tan tó w  m. 
Lwowa, gd y  podobne pism o o trzy m a­
ją ?  P rzed  tygodniem  trzy  m in ister- 
stw a, jen e ra lu a  dyrekeya kolei pań 
stw ow ych, i różne w ybitne osobistości 
o trzy m ały  prośbą telegraficzną z pod­
pisam i p rzedstaw icie li Rady m iejskiej
1 m ag is tra tu  na czele, w k tórej dom a­

dząc, że jenerał ten, syn znanego zdraj­
cy i przedawczyka, odsądzonego od czci 
i wiary przez sąd sejmowy w roku 1790, 
sam szuler nałogowy, przekupiony został 
przez Rosyan podczas swego chwilowego 
pobytu we Lwowie, gdzie się leczył z ra ­
ny. otrzymanej pod Szczekocinami. Po- 
ninski, stawiony przed sąd wojenny, u- 
niewinnił się podobno z zarzuconej mu 
zdrady. Niepojętym wszakże zbiegiem 
okoliczności bliższe szczegóły tego "pro­
cesu, skład sądu i wyrok takowego — 
nieznane są badaczom źródeł dziejowych 
tej doby... Uniewinniał się i później Po- 
Din.ski w roku 1795 we Lwowie i w ro­
ku 1803 w Paryżu, mimo to w kraju nie 
przestano na niego spoglądać z niechę­
cią. Jeźli uie był zdrajcą, to w każdym 
razie zawinił nieudolnością.

Położenie było trudne. Od Brześcia 
kroczył Suwarow, od  Narwi Dcrfelden, 
o kilka mil od stolicy krążyły podjazdy 
Fersena i pruskie komendy, zaś austrya- 
cki korpus d’Hurnoncoi'.rta zagarnąwszy 
lubelskie dążył pod Radom. Lublin do­
stał się w ręce Austryaków już z koń­
cem września, gdyż szczupły oddział ru- 
chawki pod wodzą Deniski nie mógł się 
skutecznie oprzeć regularnym wojskom 
austryackim. Komisya porządkowa wraz 
z kasą, rekrutami i końmi przeniosła się 
do Markuszowa, zaś transportu zebra­
nych zapasów bielizny, sukman, kożu­
chów i butów podjął Się gorliwy patryo- 
ta tamtejszy, kupiec Korn. W stolicy 
znalazła się w duiu 15. października
Deputacya Centralna Litewska, która nie­
bawem się rozjechała, zaś nazajutrz przy­
był nowy Naczelnik Wawrzecki, który 
wprost po przyjeź Izie pospieszył do sali 
posiedzeń Rady Najwyższej. „Ale długa 
była walka między życzeniem Rady a 
Jt-go skromnością*4 — głosi odnośna ode­
zwa tej władzy. — ^U stąpił jednak na 
głos Ojczyzny, wzywanie ludu i usilne 
naleganie Rady N arodowej; przyjął

gano  się p ow strzym an ia  budow y linii 
Podborce - W inniki „ a ż  d o  c z a s u  
p r z e p r o w a d z e n i a  p e r t r a k t a c y j  
c o  d o  p r  o j  e k t  u L w ó  w - Wi  n n i  k i “ 
— g d y  w parę  dni później tenże  sam 
m ag is tra t oświadcza, że ani słyszeć nie 
chce o jak ichko lw iek  Bp e rtrak taey a ch u 
ty lko prosi k ró tko  i w ęzłowato, aże­
by r z ą d  był tak  grzecznym , i w y­
budow ał kolej p rzez  Lwów do W innik. 

B agate la  1
Rząd p o trzeb u je  połączenia kolejo­

wego dla fab ryk i W innickiej. P o łącze­
nie to bardzo  dogodne d la  fabryki j a ­
ko tak ie j, m oże sobie u rząd zić  przez 
w ybudow anie czterokilom etrow ej lin ii 
terenem  zupełnie rów nym  do Podbo 
rzec, kosztem  n iespełna 100.000 zł. 
Lecz w ielkoduszna rep rezen tacya sto ­
łecznego m iasta  Lw ów  i , ożyw iona 
szlachetną am bicyą, ażeby to miasto 
podnieść, troskliw a- o jeg o  rozwój e- 
konom iczny, p rag n ąc  uczyn ić p rzystę  
pnem i do zabudow ania w illam i m alo­
w niczych i zdrow ych stoków  g ó r Win­
nickich, decyduje sią na ofiarę — a r ­
k u s z a  p a p i e r u ,  ażeby n a  nim  n a ­
pisać podanie do W iednia z prośbą go­
łosłow ną o budow ę lin ii kolejowej, 
k tó ra  ma ko ztow ać 600.000 z ł . !

Zapraw dę — g en ia ln y  sposób za ła­
tw iania projektów  kolejow ych!

Komuś tam  pow iedział m in ister 
Piec ar, iż rząd  m yśli ty lko o kolei 
szerokotorow ej, i tego  też  chw ycili 
się za raz  nasi panow ie m agistraccy, 
ażeby bez spraw dzenia, czy to w y ra­
żenie się m in istra  je s t  nieodw ołalnem  
postanow ieniem  rządu , wobec w yso­
kiej cyfry  kosztów  budowy kolei s z e ­
r o k o t o r o w e j  ze Lw ow a do W in­
nik, cały  p ro jek t rzucić  do kosza.

T echnicy fachowi twierdzą, iż kolej 
w ą s k o t o r o w a  ze Lwowa do W in  
nik m ogłaby być w ybudow aną nak ła­
dem zaledwie około 120.000 zł. Skoro 
przeto rząd m iał budować kolej z Pod- 
borzec do W iun 'k  na w łasny rachunek 
kosztem  około 100.000 zł., czyż nie go­
dziłoby się z a p y t a ć  p rzynajm nie j: 
czy, i pod jak iem i w arunkam i byłby 
skłonuym  zg >dzió się na budowę wąsko­
torowej linii % W inm k do Lw ow a?

P rzed  tygodniem  alarm ują oi pano­
wie trzy  m in isterstw a telegram am i, w 
których proszą o pozostawienie im cza­
su do „p e rtrak tacy j“ w zględem  sposo­
bu połączenia Lwowa z W innikam i ko­
leją  żelazną.

Rząd oświadsza, iż gotów je s t do 
pertrak tacyj — a na to znów odpowia­
da nasz m agistra t, iż nie chce już  ża­
dnych pertrak tacyj 1

—  R ząd z ie , zbuduj nam  kolej ze 
Lwowa do Winnik, jeżeli chcesz, ale 
nam  daj z tem  pokój ! — oto sens mo­
ra ln y  w tej sprawie zapadłej uchwały 
magistrackiej.

Mamy przecież ustaw ę krajow ą z 17. 
lipoa 1893 nr. 42 Dz. u. kraj. o popie­
raniu -niższorzędnych kolei żelaznych
przez kraj.

Czyż spróbęwał m ag istra t wdrożyć 
rokowania z W ydziałem  krajow ym  co 
do p y tan ia : czy, i o ile m ożnaby zu­
żytkow ać przepisy tejże ustaw y na

rzecz projektu wytworzenia k o m u n ik a - 
cyi kolejowej ze  Lwowa lo W i n n i k . 
Czemuż — kwapiąc s ię  tak m ocno ze  
swoją wysoce dyplom atyczną owie- 
dzią ostateczną, — nie za s ię g n ą ł ma­
g istra t przynajm niej fachowego zdania 
krajowego binra kolejowego, urzędują­
cego przy W ydziale krajowym, co do 
technicznych w arunków  i sposobu sfi- 
n: -isowania budowy linii ze Lwowa do 
W innik jako  szerokotorowej, a ewen­
tualnie jako  wąskotorowej?

Czemuż w ogólności żadnych obli­
czeń nie przeprow adzono, tylko ogra­
niczono się do narady najbardziej do­
rywczej, najbardziej ogólnikowej, jak 
tylko być może — i na tej podstawia 
ostateczną decyzyą oparto?

Sam e tylko transporty  winniokiej 
fabryki ty ton iu  i cygar tudzież browa­
ru  lesieniokiego, zdaniem  znawców ob­
ficie w ystarczyłyby  na am ortyzacyę i 
oprocentowanie kapitała potrzebnego 
na budow ę wąskotorowej linii ze Lwo­
wa do W innik , nie licząc ja ż  n ic na 
frekw encyę osób i inne dochody.

W  koń iu możliwem byłoby także 
pomyśleć o przedłużeniu tram w aju  e- 
lektrycznego ze Lwow a do W innik.

Ale m agistrat nasz nie chce już  
żadnych pertrak tacyj , żadnych obli­
czeń, żadnych studyów — nie ohoe 
zakłócać sobie błogiego spokoju tą  sp ra­
wą w ogóle. To me jego rzeoz. Niech 
tam  suszą sobie nad tem  głowy wie­
deńscy m inisteryalraoi!...

Szczegóły ze zjazdu
ruskich mężów zaufania.

Lwów d. 21. marca.

Zdanie, jakieśmy wczoraj wypowie­
dzieli, notując ogólny przebieg tego zja­
zdu, potwierdzają w zupełności szezegóły, 
jakie obecnie nadchodzą. Zjazd skończył 
się na niczem — a dodamy, rzucono siy> 
na tych właśnie patryotów i posłów rń - 
skich, którzy od 26 lat pozytywnie pra­
cowali i pracują dla narodu, tj. pp. Bar- 
wińskiego i Wachnianiua. To też otrzęśli 
kurz ze swojego obuwia i opuścili zgro­
madzenie, po-ostawiając f jc h , którzy — 
z wyjątkiem jednego lub dwóch — tylko 
mową pracują. I  jeszcze jeden wyuik 
zjazdu podaje dr. Frauko w K ttr j .  Iw., 
mianowicie, że „na saugwiuicznych i 
skłonnych do entuzyazmu polityków pro- 
wincyunalnych zjazd ten wywarł ogółem 
wrażenie niekorzystne. Większość raiłaby 
była rozejść się wśród powszechnych 
pocałunków, toastów na cześć nowoutwo­
rzonej zgody i tradycyjnego ruskiego 
śpiewu „Muohaja 1 i ta. “ Tymczasem, jak 
wczoraj donieśliśmy, „politycy prowin- 
cyoualni1' prosto ze  sali udali się nie na 
bankiet, ale na dworzec kolejowy. Na­
rodowcy rozgoryczeni, moskalofile zacie­
rają ręce, a w głównej sprawie przyjęto 
wuiosek odraczający radykała, dr. Franka.

Zgromadzenie zagaił p Romańczuk, 
oświadczając między innemi, że na zJaz 
zaproszono przeszło 300 ludzi z różnyc

urząd i w pośród rozrzewnienia wyko­
nał nań przysięgę44. Nowy Naczelnik, 
obywatel zacny, poseł sejmu czterole- 
tniego, na którym wybitniejszą odegrał 
rolę w gronie stronuictw a patryotyezne- 
go, nie był niestety żołnierzem z zawo­
du. Wojnę poznał p o raź  pierwszy w cza­
sie krótkiej kampanii w roku 1792, zaś 
w rewolucyi obecnej odznaczył się jako 
szczęśliwy part/zau t ua Żmudzi i w Kur- 
landyi. Lubo przeto Mokronowski w ode­
zwie do Rady zaręczał w imieniu woj­
ska, iż Wawrzecki posiada ufność zupeł­
ną armii i narodu, to jednak czuł dobrze 
nowy Naozelnik cięż u ą odpowiedzialność, 
jaką z tą godnością złożono na jego bar­
ki. „Gdyby godziło mi się oglądać albo 
na własną z-latność, albo na ważność 
włożonych na mnie obowiązków, alba 
nakoniec na tego, czyje mam zastępo­
wać miejsce, nieby zaiste przywieść mię 
nie zdołało do przyjęcia naczelnictwa 
siły zbrojnej narodow ej, do którego 
z woli Rady najwyższej powołany zo 
stałem. Ale gdzie śwręta powinność o ro 
ny Ojezyzny i jej wolności zftC ° 
tak wszystkie uwagi ustępów.ićmusujsłowa proklamacji ^w rzeck ieg o  do oby

wateli i w o js k a . - ,W
nemu dobru stopień w h d ^ i n j
głości zarówno ważę,^ Popefliieniu gor. 
;-hetnosc pokład ^  z mjejsca swago
hwein tego, w nieuch laniu się
działać jest wini , ń stanowi
od tych fej wiec imieniu
wezTanaemuC od Rady Najwyższej, nie 
wolno było uieprzyjąć padłego na mnie 
wyboru. Ale obejmując to miejsce po 
T ad eu szu  Kościuszce mogężl. wam co ta­
kiego obiecać po sobie, coby nieodżało­
wana stratę jego narodowi w jakikolwiek 
sposób  nagrodzić zdołało? Nic bynaj­
mniej.... Lecz przynoszę z sobą bracia 
częć najszczerszą, choć nie równym k r u ­
kiem wstępowania w ślady jego, najm o­

cniejszą usiluość poświęcenia się obro 
nie Ojczyzny i stałą wiernoż w przy 
siędze być razem z wami wolnymi, 
umrzeć44....

Jakoż dobrych ehę-i
m ó w i ó  W a w r z e c k i e m u , <ubo zjadliwy

k s  adz K i t o w i c z  nie oszczędza go w swycb
p a m i ę t n i k a c h ,  pomawając n“ ‘SPc« Na­
czelnika o b e z p o t r z e b n ą  o stan tacy ^^ tra -

Wspllnie0'7 dodwa sobie Radą wojenną,

TykU zasiadać mieli także trzej wyzna- 
2  i przez Naczelnika jenerałowie za- 
rzadzał energi zne środki obrony, ścią- 
Tał wojska dla zasłoniema stolicy. Mimo, 
fż często brakło pieniędzy na zapłatę 
rzemieślników, weajstk.o. wawtaty były 
ezrnne około przysposobienia zapasów 
wojennych. Trzy tysiące mieszczan pra­
cowało codziennie na Pradze około robót 
ziemnych, budowano na Wiśle baterye 
pływające i kazamaty podziemne, uzbra­
jano milieyę miejską w piki. Wezwany 
p . Warszawę Dąbrowski, przyciągnął 
szczęśliwie z Bydgoszczy na czele 4500 
ludzi w ostatnich dniach października. 
Przyszła też dywizja Gedroyca, którą 
ustawiono pod Raszynem; p-zybyły kor­
pusy Mokronowskiego, Gorzeńskiego i 
Meyena, lubo poszarpane w przechodzie. 
Siły polskie liczono na 33.000 żołnierza. 
W ślad za niemi szedł wszakże Suwarow, 
który po połączeniu się z Derfeldenem
i Fersem m , stał na czele czterdziestu
tysięcy wojska należycie uzbrojonego,
ostrzelanego w boju i ożywionego dobrą 
myślą po świeżych przewagach pod Brze­
ściem i Maciejowicami. Natomiast wojsko
polskie składał w przeważnej części żoł­
nierz świeżo zacięiay, w piki lub w kosy 
uzbrojony; zaś okopy, sypane z lotnego 
plasku, me były ani dość mocne, ani* i    J  J

też wykończone Gta,



GAZETA NARODOWA i  Czwartku dnia 22. Marca 1894.
_

stron kraju, w tej liczbie tylko 20 lwow­
skich, aby dać głos przeważnie prowin- 
cyi (która pioruny miotała na wiecach, 
że Lwów chce wszystkiem rządzić). Za­
praszano bez względu na stronnictwa, 
bez tendencyi, bacząc tylko na pracę, 
zasługi i pałryotyzm. Celem zjazdu jest 
połączenie się stronnictw.

Na propozycyę p. Romańczuka ukon­
stytuowało się biuro. Przew> dniczącym 
został poseł Rożankowski, jego zastępca­
mi posłowie Korol i Teliszewski, sekre­
tarzami redaktorowie Bełej i Marków. 
P. Romańczuk zaproponował dla przy­
spieszenia narad uchwalić, aby każdy 
mówca przemawiał nie dłużej jak 15 mi­
nut, tylko referenci mogliby mówić dłu­
żej. Już ten pierwszy wniosek wywołał 
długą i burzliwą dyskusyę, tak że poseł 
Romańczuk ostatecznie wniosek swój co 
fnął, gdy się zgromadzeni zobowiązali 
bez uchwały nie nadużywać czasu i prze­
mawiać zwięźle. (Mimo to dyskusya ośm 
godzin się toczyła.)

Następnie przemawiał p. Romańczuk, 
wyjaśniając dzieje „nowej ery" i spowo­
dowanego przez nią rozbicia sił ruskich 
nietylko w klubie sejmowym ale także 
na prowincyi; wyliczał korzyści, jakie 
odtąd Rusini otrzymali, lecz zarazem 
straty  moralne, jakie ponieśli. Dowodził, 
że przyrzeczeń danych w r. 1890 nie 
dotrzymano, że system rządowy wobec 
Rusinów wcale się nie zmienił. Poczem 
opowiedział przebieg poufnych pertrak- 
tacyj między oboma klubami ruskimi, 
które mimo zgodnego usposobienia wielu 
posłów z obu stron, nie doprowadziły do 
pożądanej zgody. (Opowieść tę prostował 
później p. Kułaczkowski, moskalolil.)

Na interpelacyę dwóch księży opo­
wiedział p. Romańczuk o różnicy poglą­
dów, jaka zachodzi między posłami ru ­
skimi we W iedniu. Jedni chcą ostro za­
znaczać niezadowolenie narodu ruskiego, 
występować stanowczo i nie lękać się 
opozycyi; drudzy chcą zająć stanowisko 
wolnej ręki, a wreszcie inni twierdzą, 
że dla opozycyi jesteśm y za słabi, że 
lepiej po dobremu wyjednywać coś od 
rządu. Co do mnie — mówił p. Rom ań­
czuk — to ja nigdy nie zgodzę się na 
taką politykę, aby z . góry rzucać broń, 
bezwzględnie iść pod rękę rządowi. Przed 
wyjazdem z W iednia m iał klub ruski 
odbyć posiedzenie dla wyrównania różnic, 
ale nie przyszło do tego, bo nie wszyscy 
posłowie byli we Wiedniu. „Chodzi o to
— dodał p. Romańczuk — co lep ie j: 
c z y  a b y  k l u b  r u s k i  r o z b i ł  s ię , 
c z y l i  a b y  s z e d ł  s o l i d a r n i e  z 
r z ą d e m.“

Nastała scena burzliwa. Zaw ołano: 
„Niechaj się rozbije; i rozbije się!* —
— a dr. K o r o l  oświadczył, że godzi 
się na zapatrywanie p. Romańczuka, po­
tępia atoli p. W achnianina i jego przy­
jaciela p. Barwińskiego Tak samo zapa­
truje się na rzecz cały naród ruski. (Hu­
czne oklaski.) Poseł W achnianin jest tu­
taj i w imieniu zjazdu wzywam go, żeby 
usprawiedliwił swoje postępowanie. (Gło­
sy : Prosimy 1 Wstyd!) W yjaśnienie to 
przyspieszy naszą akcyę pojednania stron­
nictw. Tacy posłowie mogą wychodzić 
tylko wskutek naszej waśni partyjnej i 
nie mają oni prawa uważać się za po­
słów ruskich. (Powszechne potakiwanie.)

Po tem przemówieniu p. Korola wśród 
zamięszania i stuku w sali wystąpił p. 
W achnianin i oświadczył, że się nie 
ociąga z daniem wyjaśnienia i że mu 
nie przeszkadzają dzikie hałasy wypra­
ne w sali. Słowa te p. W achnianina 
wywołały jeszcze większą burzę, taką, 
że p. W achnianin nie mógł dalej mówić. 
Na żądanie tedy p. Romańczuka p. Ko­
rol cofnął swój wniosek i odłożono wy­
jaśnienia p. W achnianina do rozprawy 
nad punktem 5. porządku obrad.

Z kolei przystąpiono do pierwszego 
punktu programu, określającego przede- 
wszystkiem narodowość ruską (wedle 
programu jako narodowość „słowiańską"). 
Uczestnicy zjazdu snać nie czuli, że to 
przecie ostatnia hańba, wstyd wśród n a­
rodów, aby mężowie zaufania trzech 
stronnictw ruskich, sami patryoci, jak  
się wyraził sam p. Romańczuk, powołu­

jąc się nadto na program z r. 1848, do­
piero d. 19. marca 1894 musieli określać 
narodowość swoją. I  zjazd nietylko nie 
czuł tego, ale rozbił się na tym punkcie!

Pierwszy zabrał głos p. W a c h n  l a ­
n i u ,  aby w myśl narodowców wnieść 
poprawki do tego punktu. Dr. S t a c h  u- 
r a ubolewał, że nawet m etropolita wy­
stępuje przeciw utorowaniu solidarności, 
której potrzebuje interes narodu. Dr. 
D a n i ł o w i c z ,  radykał, wystąpił w tym 
duchu, jak wczoraj scharakteryzowaliś­
my radykałów ruskich. Mianowicie pod­
niósł on, że „należy toczyć walkę nie­
tylko z rządem, a l e  i z e  s z l a c h t ą ,  
która chce nas w y n a r o d o w i ć . "

W dalszej rozprawie wziął udział w 
imieniu moskalofilów p. K u ł a c z k o w ­
s ki .  Prostow ał wyjaśnienia p. Rom ań­
czuka o „nowej erze“, wedle których 
możnaby „starorussów„ posądzić o zdra­
dę stanu. „O samoistności Małorussów 
my mówić niekompetentni, bo nie wie­
my, co myśli w tej mierze 17 milionów 
naszych współplemieńców (za kordonem). 
Są to zresztą teorye, które nie należą do 
programu politycznego, jako też niewła­
ściwie powołuje się punkt 1) na pro­
gram  z r. 1848. P. Kułaczkowski wnosi 
taką zm iarę tego punktu : „Stoimy na
gruncie narodowym i chcemy dalej na 
nim się rozwijać jako s a m o i s t n y  
n a r ó d  p o l i t y c z n y  w A u s t r y i .  
Poparł go p. A n t o n i e w i c z ,  wywo­
dząc, że od partyi stsroruskiej niepodo­
bna wymagać, aby odstąpiła od żądania 
zmian w tym punkcie, inaczej bowiem 
zbytecznem by było, zbierać się na na­
rady.

Radykali pp. F r a n k o  i D a n i ł o ­
w i c z  wnieśli, aby punkt 1) jako s ta ­
nowiący kość niezgody między R usina­
mi, a* w p r a k t y c z n e j  robocie poli­
tycznej niemający znaczenia, opuścić a 
punkt następny zacząć słow am i: „My
Rusini galicyjscy", zwłaszcza, że spra­
wę samoistności narodowej rozmaicie 
p o j m u j ą  tak tu jak i na Ukrainie, zre­
sztą to rzecz nauki i przyszłości, a nie 
tego zebrania. N a r o d o w o y  w y s t ą ­
p i l i  s t a n o w c z o  p r z e c i w  t e m u  
w n i o s k o w i ,  twierdząc, że zamarko- 
wanie narodowości musi stać w pro­
gramie. Notaryusz " Ł u s  z p i ń s k i ,  s 
Kossowa żądał takiej stylizacyi punktu 
1), jaka znajduje się w oświadczeniu 
Romańczuka z 25. listopada 1890. 
„Wszakci my naród oddzielny od rosyj­
skiego i stoimy przy kościele katoli­
ckim." P. R o m a ń c z u k  podnosząc, że 
niema widoków przyjęcia tego punktu, 
wyraził przekonanie, że najlepiej tę 
sprawę poruczyć komitetowi wykona­
wczemu zjazdu do rozpatrzenia i przed­
łożenia na następnem  zjezdzie. „Jeśli 
na poszczególne punkty nie będzie zgo­
dy wszystkich stronnictw, to zjazd skoń­
czy się bez rezultatu, a to będzie tylko 
radością i tryumfem dla naszych prze­
ciwników." Po tem przemówieniu jak 
też p. K o r o 1 a, uchwalono rozprawę nad 
punktem 1) odroczyć na koniec posie­
dzenia.

Reszta punktów 2) do 5) podane 
w Oaz N ar. onegdaj, została w części 
bez debaty, w części zaś po krótkiej de­
bacie jednogłośnie uchwaloną, oraz, aby 
posłowie ruscy stanęli w opozycyi do 
rządu, dopóki tenże nie zmieni postę­
powania swego względem Rusinów. Przy 
tym punkcie zażądał dr. Korol, aby po­
słom Wachnianinowi i Barwińskiemu za 
ich serwilistyczne postępowanie wyra­
żono nieufność, co też uczyniono, po­
mimo protestu niektórych członków zja­
zdu. Do punktu 4) przyjęto dodatek p. 
Kułaczkowskiego: „i w tym celu żąda­
my zmiany dzisiejszej autonomii kraju 
na autonomię narodowości, albo wydania 
ustawy o narodowościach*.

Po załatwieniu tego, podjęto znowu u- 
ciążliwy kamień — pogodzenia się co do 
punktu 1. W tym celu wybrano komisyę 
złożoną z pp. Romańczuka, Kułaczkow­
skiego, Antoniewicza, ks. Dawydiaka i 
dr. Franka, któraby się porozumiała co 
do stylizacyi. Gdy jednak pp. Rom ań­
czuk i dr. Kułaczkowski stanowczo o- 
świadczyli, ż e o d  s w e j  s t y l i z a c y i

wcale o d s t ą p i ć  n i e  m o g ą ,  nara­
dy komisyi do celu doprowadzić nie mo­
gły. Wobec tego dr. Franko postawił 
wniosek, aby decyzyę co do tego punktu 
odroczyć aż do n a s t ę p n e g o  z j a z d u  
m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  który i tak jest 
koniecznym z powodu, iż w punktach, 
uchwalonych obecnie, zawarte są funda­
menty programu wspólnej pracy Rusi­
nów, a l e  n i e  s a m p r o g r a m .  Wniósł 
przeto, by wybrać komisyę, którejby poru 
czono wejść w porozumienie ze stronni­
ctwami i wogóle ze wszystkimi czynni 
kami kompetentnymi, i na podstawie te­
go wypracować taką stylizacyę punktu 
pierwszego, na którąby się wszyscy R u­
sini zgodzić mogli, a nadto wypracować 
program specyalny dla jednolitej akcyi 
politycznej.

Wniosek ten napotkał na opór wielu 
narodowców, którzy długo jeszcze, lecz 
napróżno domagali się, aby zgromadze­
nie przyjęło pierwszy punkt w stylizacyi 
p. Romańczuka. Ostatecznie wniosek dr. 
Franka znaczną większością uchwalono 
Do komisyi wybrano, jak wiemy, 5 po­
słów inicyatorów zjazdu, którym poru- 
czono kooptować jeszcze 6 mężów z ró­
żnych stronnictw.

była ich rozległość. Dla dostatecznej 
osłony tak wielkiej linii obronnej brakło 
i odpowiedniej ilości dział i żołnierza.

Chcąc pozbyć się z stolicy wojującej 
na bruku starszyzny wejskowej, wydał 
Wawrzecki w dniu 20. października roz­
porządzenie tej treści, iż „wszyscy sztaba
i oberoticerowie, nam iestnicy i towarzy­
stwo, znajdujący się za urlopem w W ar­
szawie dla kuracyi, mają w przeciągu 
tygodnia wykazać się świadectwami le­
karzy Dziarkowskiego, Kozłowskiego i 
Hofmana, gdyż w przeciwnym razie u- 
tracą płacę swą i furaż dla koni. W tym­
że samym dniu ogłoszono uchwałę Rady 
Najwyższej narodowej, wyznaczającą dla 
każdego żołnierza, który odbędzie kam ­
panię do końca, lub odniesie w niej ra ­
nę, nagrodę w ziemi na wieczne dzie­
dzictwo. Z nagrody tej miały również 
korzystać dzieci poległych lub schwyta­
nych do niewoli. Ilość ziemi wynosiła od 
pół włoki do dwu włók, w miarę stopnia 
nagrody, a nadto obdarzany ziemią, we­
dle zasługi, otrzymywać m iał sto ośm- 
dziesiąt złotych na zagospodarowanie, 
względnie zabudowanie gospodarskie z 
odpowiednim żywym inwentarzem. Naj­
wyższy stopień nagrody dla obdarzonych 
ziemią przdstawiała dożywotnia wolność 
od wszelkich ciężarów publicznych. Wszy­
stkie te nagrody w ziemi miały być roz­
dzielane z dóbr narodowych. Oprócz wy­
nagrodzenia materyalnego nie zapomnia­
ła też Rada o odznakach honorowych, 
które na pamiątkę obrączek Kościuszki 
składać się miały z srebrnych i złotych 
pierścieni rycerskich. Do srebrnego pier­
ścienia rycerskiego miał prawo każdy 
żołnierz, który odbył całą kampanię. Na­
tomiast pierścień złoty stanowił nagro­
dę za schwytanie lub zabicie nieprzyja­
cielskiego jenerała. Rozdawnictwo pier­
ścieni zastrzegała Rada dla Najwyższe­
go Naczelnika, któremu przepisywała n a ­

wet formułę przemowy, jaką miał w y­
powiadać przy tym akcie. Form uła ta 
brzmiała jak  następuje: „Obywatelu!
Rada Najwyższa oddała Ci nagrodę u- 
pewuiającą twój sposób do życia, ja  od­
daję ci znak sławy, abyś pamiętał i twe 
potomstwo nauczał, że był Tadeusz Ko­
ściuszko, który w desperowanym Rze­
czypospolitej stanie z wojskiem ojczy­
źnie swojej wiernem, ośmielił się pod­
nieść oręż przeciw nieprzyjaciołom oj 
czyzny za wolnością, całością i niepod­
ległością narodu i w ten sposób zmazał 
hańbę Polaka, który zdawał się już spo­
kojnie poddawać niewoli..."

Hojne te nagrody widocznie zdały 
się Radzie jeszcze niedostatecznemi, gdyż 
w tydzień później (dnia 27. październi­
ka) przyrzekała milion złotych nagrody 
wojsku, które uwolni Wielkopolskę oo 
nieprzyjaciela, dwa miliony korpusowi, 
który odeprze Rosyan ciągnących ku sto­
licy i odrzuci ich za B ug,'w reszcie mi­
lion złotych nagrody dla obywateli war­
szawskich, pełniących służbę ochotniczą 
podczas oblężenia. Nagrody te były prze­
znaczone do szeregowców i podoficerów, 
zaś zwycięzcy dowódcy tych korpusów 
przyrzeczone mieli dożywocie na dobrach 
narodowych z dochodem rocznym trzy­
dziestu tysięcy złotych...

Pieniądzmi nie stwarza się boha­
terów. (*. (C. d. n.)

Staniałam Pepłowski.

I k ram  p a i a  i  n c is in .
Z guberni! ehersoósklej

d. 12. maroa.
(Arewtewamu. — Tajemniczość śledztw. — Wy­
wiezienie dwóoh księży z Żytomierza do Tuły.)

Przed paru tygodniam i rozpoczęły 
się w Odesie liozne aresztowania. W 
ciągu trzeoh nooy aresztowano z górą 
100 osób.

Zarząd żandarmeryi otrzymał wia­
domość, że na jednym  ze statków ma 
byó do Odesy przyw iezionych do k il­
kunastu tysięcy rozmaitego rodzaju 
broszur zabronionych i proklamacyj 
w celu łatw ego szerzenia takowych  
m iędzy rosyjską inteligencyą i klasą 
roboczą. Z powodn donosu zarządzono 
śoisłą rewizyę na jednym z parostat­
ków, który przybył do Odesy z zagra­
nicy i u w ielu  osób prywatnych. Zda­
je  się, że prócz książek zabronionyoh  
nic nie znaleziono takiego, co dawało­
by powód do mniemania o skonoen- 
trowaniu nowej partyi socyalistycznej, 
lecz mimo to aresztowani po większej 
częśoi zostali odprowadzeni do w ięzie­
nia i pomieszczeni w oddzielnyoh sa­
lach. Rodzinom i znajomym nietylko  
nie pozwalają się widzieć z areszto­
wanymi, ale i korespondować. Próoz 
tego powiadają, że znaleziono tajną 
drukarnię socyalistyczną. Zdaje się je ­
dnakże, że to je s t  wieśó nieprawdzi­
wa, puszczona przez polioyę, *by w 
taki sposób w płynąć nad podsądnych, 
by przyznali, że drukarnia istnieje, 
gdyż policya otrzymała prawdziwe 
czy fałszyw e wiadomości, że na zało­
żenie drukarni zbierano w Odesie 
składki.

Następnie rew izye i  aresztowania 
na pewien ozas ustały, lecz duiff^'0 
maroa w znowiono je  w kilku domach, 
znajdujących się w pobliżu dworca 
kolejowego; aresztowano 36 osób po­
dejrzanych o należenie do partyi so­
cjalistycznej.

Sprawy te trzymane są w jak  naj­
większej tajemnioy. Zamiast prooesów 
jaw ny oh — jak to dawniej bywało — 
po aresztowaniu i  przeprowadzeniu 
śledztwa, papiery przekazane zostają 
prokuratorowi, który po napisaniu  
wniosku w sprawie podsądnych odsyła 
je  do Petersburga, skąd dopiero nad­
chodzi wyrok skazująoy oskarżonych  
na w ięzienie lub w ysyłk ę na Syberyę. 
Aresztowani często odsiadują w w ię­
zieniu  po roku, aby następnie dowie­
dzieć się, że w Petersburgu nie 
leziono powodów nietylko do w ysła­
nia ioh, ale nawet do zarządzenia 
śledztwa.

Tajemniczość ta wpływa na ludność 
nader przygnębiająoo. Często nietylko 
rodzina i znajomi, ale nawet uwięzio­
ny nie wie, za co go uwięziono. Przed 
miesiącem aresztowano w Odesie i od­
wieziono do cytadeli Pułkownika Gri- 
goriewa, który został oskarżony o sprze­
danie planów mobilizaoyi rządowi au­
striackiem u. Co się stało w oytadeli 
z Grigoriewem, nikt na pewno nie wie, 
Jedni utrzymują, że go tam powieszo­
no, przyczem opowiadają nawet szcze­
góły egzekucyi — inni zaś głoszą, że 
go odwieziono do petropawłowskiej cy­
tadeli, w której zwykle giną ślady w ię­
źnia.

Otrzymujemy wiadomość z pewnych  
źródeł, że z Żytomierza wywieziono do 
Tuły rektora seminaryum ks. N iedział­
kowskiego i ks. Lisieokiego. Chooiaż 
fakt uwięzienia wzmiankowany oh księ­
ży nie ulega wątpliwośoi— nie wiemy 
dotychozas, za co ich reeozywiśoie uw ię­
ziono. Els. Niedziałkowski należy do naj- 
wykształceńszych księży dyecezyi ży ­
tomierskiej, znany jako autor licznych  
artykułów, umieszczanyoh w „Przeglą­
dzie katoliokim" i „Roli" i długoletni 
współpracownik „Enoyklopedyi kośoiel- 
nej". Ks. Lisieoki, który przed trzema 
laty był proboszozem w Tynnie, został 
pozbawiony parafii i zesłany do Żyto­
mierza z powodu założenia Towarzy­
stwa wstrzemięźliwości, braotw religij­
nych i kształcenia dzieci włośoiańskioh 
swej parafii.

Sądzimy, że obydwóch wysłano pod 
jakimś błahym pretekstem wprost dla­
tego tylko, że są to kapłani gorliwi i 
wpływowi.

także tym względem, iż nasi Sokoły będą 
mogli gremialnie z większą okazałością wy­
stąpić.

Z T a r n o w a  piszą: Celem przygotowa­
nia obchodu Kościuszkowskiego zawiązał się 
komitet miejski. Jako dzień obchodu na 
znaczono -7. kwietnia 1894. Ostateczny pro­
gram uchwalony jeszcze ni# został. Na ra ­
zie roztrząsane bywają tylko różne projekty, 
do których należą : Urządzenie dnia 7. kwie­
tnia uroczystego nabożeństwa, w którem u- 
czestniczyć będą korporacyjnie reprezentacy 
autonomiczne, cechy i stowarzyszenia. Upro­
szenie kompetentnych osób, aby dnia 7. 
kwietnia popołudniu wygłosiły odczyty „O 
Kościuszce* w salach „Gwiazdy", „Kasyna" 
i czytelń na Strusinie i na Grabówce. Urzą­
dzenie wieczorem tegoż dnia w sali teatral­
nej przedstawienia „Kościuszki pod Racła­
wicami" siłami „Sokoła" i „Kółka przyja­
ciół muzyki."

Ze Z ł o c z o w a  piszą nam: Zawiązany i  
inicyatywy tutejszego „Sokoła" komitet ku 
uczczeniu setnej rocznicy przysięgi Tadeusza 
Kościuszki, złożony z przedstawicieli inteli- 
gencyi, mieszczan i włościan, tak miejsco­
wych jak i zamiejscowych, uchwalił na po­
siedzeniu z dnia 18. bm. obchodzić uro­
czystość tę dnia 6. kwietnia br. z następu­
jącym programem: o godzinie 6 rano hej­
nał z krużganka kośoioła — wystrzały z 
moździerzy i pobudka muzyki miejscowej 
straży ochotniczej ogniowej, następnie uro­
czyste nabożeństwo, odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej, odczyty popularne, wieczorem 
odczyt, przedstawienie amatorskie, w końcu 
pochód i  muzyką przy iluminacri miasta.

*) „Wewnętrzne dzieje Polski za Stani­
sława Augusta" przez Tadeusza Korzoua (Kra­
ków 1886) Tom IV. Oz. II. str. 5 6 8 -5 7 6 . 
— Pamiętniki ks. A. Kitowicza (Lwów 1882) 
T. 3 str. 15— 19. — „Gazeta Wolna War­
szawska" 1794 str. 617—618, 646—647, 
657—649, 665, 675, 687—691, 709.

Kościuszkowska rocznica.
Komitet urządząjąey obchód rocznicy Ko­

ściuszkowskiej, wezwał towarzystwa akade­
mickie, ażeby zajęły się zorganizowaniem 
straży obywatelskiej podczas uroczystości ju­
bileuszowej. Zarz edzenie to jezt wskazaj)«przyjaeiół i znajomych.

KRONIKA.
Lwów dnia 21 marca.

Z dw om . Arcyksięina Marya Walerya 
spodziewa się rozwiązania w przyszłym mie­
siącu. Skutkiem tego cesarzowa nie pojedzie 
na wyspę Corfu, jak zamierzała, lecz zosta­
nie jeszcze czas jakiś na Rivierze, a potem 
pojedzie wprost do Lichteneggu, do swej 
córki.

Zapiski osobisto. Pani uamiestnikowa, 
Marya hr. Badeniowa, wyjechała z córką do 
Abbazyi.

Jarosław Wiśniewski, sekretarz posel­
stwa austryackiego w Sztokholmie udał się 

Wiednia do Włoch.
Mianowania. Dr. Jędrzej Konkolniak, 

zastępca burmistrza m. Stanisławowa, mia­
nowany został szefem lekarzy kolejowych i 
referentem sanitarnym w nowo utworzonej 
dyrekoyi ruchu w Stanisławowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele­
grafów we Lwowie zezwoliła asystentom 
pocztowym Michałowi Pańczakiewiczowi w ' 
Wadowicach i Bartłomiejowi Malecowi w 
Irakowie, na zamianę miejsc służbowych.

Odznaczenie. Adjunkt powiat, staro­
stwa w Brzozowie Alojzy Trautzel, otrzy­
mał złoty krzyż zasługi.

Doktorat. Pp. Antoni Zygmunt Górni- 
siewicz, rodem ze Lwowa, Bronisław Eusta­
chy Mihowicz, rodem z Krupska, Stanisław 

fA&oy Józef Zasacki, rodem z Burzanki, 
udojf Antoni Zatłoka, rodem z Sądowej 

iWiszni i Edward Zieliński, rodem * Oho-- 
dorówa, otrzymali na krakowskim uniwer­
sytecie stopień doktorów medycyny.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Drohobyczu, z gru­
py miasta Drohobycza rozpisany został na 
dzień 16. kwietnia b. r.

W iosna, która dziś urzędownie wedle 
kalendarza się rozpoczyna, nietylko nie o- 
późniła się w wypełnieniu swego obowiązku 
ale wystąpiła w całej pełni, darząc świat 
uśmiechem słonecznym.

Próbna m o b ll lz a c y a  30. pułku pie­
choty, zarządzona przez ks. Windis.chgraetza 
w nooy z poniedziałku na wtorek wypadła 
wybornie. Cały pułk stanął wczorąj po g. 
2 na cytadeli gotów do wymarszu. Po prze­
glądzie i odebraniu raportu rozpuszczeni zo­
stali żołnierze. Pierwotnie noszono się z 
planem zmobilizowauia próbnego także puł­
ku 55 pp., z powodu jednak wysokich ko­
sztów, pułk ten bowiem stoi w Brzeżanach, 
od myśli tej następnie odstąpiono.

Przy najwyższym trybunale w 
W iednia — jak nam telegrafują — mia 
nowany został radcą dworu Teodor Zu- 
br z y c k i , radca lwowskiego sądu wyższe­
go a radoa dworu dr. Ludwik P e p ł o w -  
eki  został na własną prośbę przeniesiony w 
stan spoczynku. Dr. Peplowski rozpoczął 
zawód sądowy w roku 1842, to jest w cza­
sie, gdy służba rządowa dla każdego, który 
się czuł Polakiem, była wielce utrudnioną. 
To też mimo stopnia akademickiego, wybi­
tnych zdolności i pracowitości niezwykłej, 
droga awansu przez lat s i e d m  była dla 
niego zamknięta. Niezłomny charakter mło­
dego adepta Temidy oraz nazwisko, które 
nosił, skompromitowane w ówczesnej dobie 

spowodowały dr. Pepłowskiego, 
iż po siedmioletniej bezpłatnej służbie rzą­
dowej, podał się w loku 1849 o posadę 
komornika granicznego. Otrzymawszy ją z 
siedzibą urzędową w Samborze, zapisał się 
chlubnie w pamięci okolicznego obywatel­
stwa i mieszczan Samborskich, wśród któ­
rych przebywał przez długi szereg lat, gdyż 
z chwilą reorganizacyi sądownictwa miano­
wany został adjunktem a następnie radcą 
sądu tamtejszego. Pracował następnie w są­
dzi# krajowym lwowskim, zaś w r. 1867 
wykładał na tutąjszej wszechnicy prawo han­
dlowe i wekslowe po p o l s k u .  Piastował 
nadto godność prezesa Towarzystwa prawni­
czego i zasiadał przez czas dłuższy w Ra­
dzie miejskiej. Mianowany radcą sądu wyż­
szego, powołany został w krótkim stosun­
kowo ciasie do Najwyższego trybunału spra­
wiedliwości w charakterze radcy dworu i na 
tem wysokiem stanowisku odznaczył się za­
równo znakomitą wiedzą prawniczą, jakoteż 
niezawisłością zdania i wypróbowaną tylo- 
letniem doświadczeniem prawością. Z ustą­
pieniem dr. Pepłowskiego z zajmowanej po­
sady traci sądownictwo nasze jednego z 
swych wybitniejszych przedstawicieli, którzy 
zdolnościami i pracą zdobyć sobie zdołali 
zajmowane stanowisko w najwyższej hierar­
chii urzędowej. We Lwowie posiada dr. Pe­
plowski prócz rodziny, liczne bardzo koło

Zmiana firmy. Przedsiębiorstwo prze­
wozowe p. Wilhelma Turczyńskiego nabył 
onegdaj p. Konstanty Gawlikowski.

Konfiskata kalendarza. Sąd krajo­
wy dla spraw karnych we Lwowie dodatko­
wo do orzeczenia z 31. października 1893 
orzekł, że rycina przedstawiająca wizerunek 
cesarza na stronicy 71 ilustrowanego ka­
lendarza towarzystwa imienia Michajła Kacz­
kowskiego na rok 1894 zamieszczona, za­
wiera w sobie znamiona zbrodni z §. 63 
uk. i że dalsze jej rozpowszechnianie zosta­
je wzbronionem.

W obecnej porze wszystkie niemal 
towarzystwa przemysłowe, finansowe i a- 
kcyjne, oraz różne instytucye filantropijne i 
towarzyskie, puszczają na świat Boży roczne 
sprawozdania, które przeglądając, doznaje 
się gorzkiego rozczarowania. — Układane 
są bowiem tak, że tylko wytrawny finansi­
sta lub rutynowany buchalter może się w 
nich oryentować. Przeciętny jednak śmier­
telnik niczego z tych sprawozdań dowie­
dzieć się nie może. Niech sobie kancelarye 
prowadzą buchalteryę podwójną i potrójną 
nawet, lecz ogół powinien byó informowany 
jasno i zrozumiale. Roczne sprawozdania, 
w obecnej formie redagowane, są dla wielu 
du grec, chybiąją więc celu zupełnie. Że 
zarząd i kasyer zna się na buchalteryi, nie 
jest to jeszcze racya, aby każdy ze stowa­
rzyszonych rozumiał owe kombinacye wło­
skie. Instytucye filantropijne i towarzyskie 
powinny drukować roczne sprawozdania w 
formie jasnej i przystępnej dla wszystkich. 
Jeżeli działalność instytucyi ma być jawną, 
niechże przedstawia swe rachunki tak, aby 
je każdy interesowany mógł dobrze zrozu- 
zumieó, większość członków wszystkich to­
warzyskich instytucyi domaga się tego od 
swoich zarządów.

Śm ierć hr. Paw ła Potockiego z 
Rymanowa, słuchacza praw na uniwersyte­
cie w Gracu, nastąpiła, jak nam dziś dono­
szą skutkiem wypadku, a mianowicie nie­
ostrożnego obchodzenia się z bronią. Hr. 
Potocki kupił sobie rewolwer, a następnie 
chcąc go wypróbować, nabił takowy w obec 
kilku kolegów. Naboje nie przystawały do­
brze, skutkiem czego bębenek nie chciał się 
należycie obracać. Hr, Potocki chcąc temu 
zaradzić, zaczął nieostrożnie koło rewolweru 
majstrować, naraz rewolwer wypalił a hr. 
Potocki padł z przestrzeloną piersią. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, opatrzo­
ny św. sakramentami, w kilka godzin póź 
niej życie zakończył.

Karjówka. Były asystent profesora dra 
Korczyńskiego w Krakowie, dr. Waleryan 
Serbeński, który przez kilka sezonów ozynny 
był jako lekarz w jednym z galicyjskich 
zakładów wodoleczniczych, obejmuje z dniem 
15. kwietnia rb. kierownictwo zakładu wo­
doleczniczego „Marjówka" po odbyciu kil­
kumiesięcznej podróży naukowej praktyczne­
go kursu hydroterapii na klinice profesora 
dra Winternitza w Wiedniu również tamże 
kursu masażu i elektryzowania.

Prawdziwe arcydzieła sztuki cukier­
niczej oglądać można na wystawach cukier­
ni pp. Aleksandra Bienieckiego i Hausera, 
Wierzbickiego i Grossa. Są tam torty w 
kształcie kosza z jarzynami, kosze z jajami 
i wylęgającemi się kurczętami, jak niemniej 
torty w kształcie szynki. Wyroby te arty­
stycznie wykonane przynoszą prawdziwy za-
tfu TA ~ h m I . ... . ^

Niebezpieczuych złodziei Michała 
Gębarzewskiego i Antoniego Chodorowicza 
aresztował wczoraj ajent policyjny Jakób 
Gtlnsberg w chwili, kiedy się wybrali na 
wyprawę rabunkową. Przy aresztowanych 
znaleziono witrychy i inne narzędzia ślusar­
skie służące do rozbijania zamków.

Krt dzież kieszonkowa. Na placu 
Bernardyńskim wyciągnął wczoraj Jan Cho- 
min, notoryczny złodziej, Wiktoryi Sawickiej 
z kieszeni pulares z kwotą 5 zł. 40 ct. i 
podał swemu wspólnikowi, który naturalnie 
umknął. Gdy spostrzegła się Sawicka, po­
czął Chomin umykać, lecz niestety schwy­
cono go i osadzono w bezpiecznem miejscu. 
Chomin nie chce wyjawić swego wspólnika.

Nagła śmierć. Przy ul. Krzyżowej 
zmarła wczoraj nagle Anna Tytus, żona za- 
robnika. Zmarła liczyła lat' 58 i pochodzi 
z Jaworowa. Zwłoki odstawiono do kostni­
cy głównego szpitala.

M isye duchowne, Towarzystwo św. 
Apostoła Pawła we Lwowie urządzi na wio­
snę i w lecie br. cały szereg misyj. Odby­
wać się one będą: od 1— 6 kwietnia b. r. 
w Żużelu, w pow. sokalskim, od 14—20 
kwietnia w Kupczyńeach w pow. tarnopol­
skim, od 14 — 19 kwietnia w Przewłoce, w 
pow. buczackim, od 5—10 maja w Kurza- 
nach, w pow. brzeżańskim, od 19—24 ma­
ja w Dulibach, w pow. bobreckim, od 2. do 
7. czerwca w Starem Siole, od 9—11 lipca 
w Zadarow ie w pow. buczackim i od 8 —11 
lipca w Barszozowicach pod Lwowem.

K w esta w ie lk an o cn a . Dla ubogich 
wstydzących się żebrać a pozostających pod 
opieką męskiego Towarz. św. Wincentego ś 
Paulo, kwestować będą w kościołach upro­
szone panie a to :

we czwartek:
w k a t e d r z e  obrz łać. od g. 8—9 

Bolesławowa Paparowa, 9—10 Stanisławo­
wa Osbergerowa, 10 — 11 Leonfawa Syro- 
czyńska, 11— 12 konsyliarzowa Gostyńska, 
12—1 radczyni Kłosowska, 1—2 Juliuszo- 
wa Kodrębska, 2 — 3 starościna Kosińska, 
3 — 4 Stanisławowa Librewska, 4—5 Sta­
nisławowa Thullie, 5 — 6 Stanisławowa 
Thullie, 6 —7 Jakóbęwa Lewicka;

w kościele OO. J e z u i t ó w :  od godz.
8—9 Juliuszowa Kamińska, 9—10 Juliu- 
szowa Kamińska, 1 0 —11 Józefa Kruszew­
ska, 11— 12 Celestyna Podhorodeńska, 12—1 
Kazimierzowa Blizińska, 1— 2 Władysławo­
wa Piłatowa, 2—3 Zygmuntowa Kniazio- 
łucka, 3 —4 Z hr. Miączyńskich Trzeeieoka, 

- 5  Celina Przetocka, 5—6 pułkownikowa 
Andrzejowska, 6 -7  Tadeuszowa Łopu* 
szańska;

w kościele OO. B e r n a r d y n ó w :  od
godz. 8—9 Maryanowa Łomnicka, 9 10
Stanisławowa Thullie, 10—11 Ewelina Krzy- 
sztofowicz, 11— 12 radczyni Szabel, 12— 1 
Juliuszowa Giżowska, 1—2 z Poradowskich 
Szermińska, 2— 3 Kazimierzowa Jordanowa, 
3—4 z Komarnickich Wędrychowska, 4—5 
Marcelowa Thuliie, 5—6 Marya Hołyńska, 
6—7 Marya Tycowa;

w kośoiel# a r c h i k a t e d r  a l n y m  
orm.: od g. 8—9 Ignaoowa Drexlerowa,

9—10 radczyni Szarkowska, 10— 11 Mie- 
czysławowa Jamrógićwiczowa, 11—12 baro­
nowa Jakóbowa Romaszkanowa, 12— 1 Emi­
lia Przanowska, 1— 2 dyrektorowa Porceri, 
2—3 Maryanowa Łomnicka, 3 —4 z Roma- 
szkanów Seyfarthowa, 4— 5 dyrektorowa Ko- 
ziołowa, 5—6 Ksawerowa Liske, 6—7 pre­
zydentowa Białoskórska;

w kościele OO. D o m i n i k a n ó w :  od 
g. 8—9 Fran^iszk. Kiselkowa, 9 —10 Klau- 
dya Wencelowa, 10— 11 Klaudya Żurowska, 
11—12 nadradczyni Hofmokl, 12—1 rad- 
ezyni Mogilnicka, 1— 2 Marya Zajączkowska, 
2— 3 Aniela Beyle, 3—4 inżynierowa Pó- 
zikowska, 4 —5 doktorowa Zawirska, 5—6 
Zofia Dąbek, 6—7 Florentyna Urbańska; 

w wielki piątek  
w k a t e d r z e  obrz. łać.: od g. 8—9

Ignacowa Drexlerowa, 9—10 dyrektorowa 
Jeleń, 10— 11 Bolesławowa Paparowa, 
11 — 12 konsyliarzowa Gostyńska, 12— 1 
radczyni Kłosowska, 1— 2 Juliuszowa Ko­
drębska, 2—3 Hildowa, 3—4 baronowa 
Giesl de Gieslingeu, 4—5 księżna Pawłowa 
Sapieżyna, 5 —6 Ewelina Krzysztofowicz, 
6—7 radczyni Zacharyasiewicz ;

w kościele OO. J e z u i t ó w :  od godz. 
8 —9 D’Endel, 9— 10 Leonowa Syroczyń- 
ska, 10—11 Włodzimierzowa Skrzyńska, 
11—12 Celina Szeliska, 12 — 1 radczyni 
Szabel, 1—2 Tadeuszowa Łopuszańska, 
2—3 rejentowa Wurstowa, 3 —4 inżyniero­
wa Pannenkowa, 4— 5 jenerałowa Dylewska, 
5 — 6 baronowa Gostkowska, 6— 7 prezy­
dentowa Białoskórska,

w kościele a r c h i k a t e d r a l n y m  o r ­
m i a ń s k i m :  od g. 8—9 Stanisławowa
Librewska, 9— 10 radczyni Lewiecka, 10—11 
Mieczysławowa Jamrógiewiczowa, 11—12 
barona Jakóbowa Romaszkan, 12—1 Emi­
lia Przanowska, 1 — 2 dyrektorowa Porceri, 
2—3 Zofia Dobek, 3—4 rejentowa Rossa- 
kowska, 4—5 Marcelowa Thullie, 5—6 do­
ktorowa Krobicka, 6 — 7 D’Endel;

w kościele OO. D o m i n i k a n ó w :  od 
g. 8— 9 z Romaszkanó w Seyfarthowa, 9—10 
Inżynierowa Pannenkowa, 10—11 Józefowa 
Kruszewska, 11—12 Celestyna Podhorodeń­
ska, 12—1 Kazimierzowa Blizińska, 1— 2 
Zygmuntowa Pająezkowska, 2 — 3 btanisła- 
wowa Librewska, 3— 4 Vrabec, 4— 5 Ju­
liuszowa Kamińska, 5— 6 Stanisławowa 
Chołoniewska, 6—7 Jakóbowa Lewicka.

W Warszawie otwartym zostaje nowy 
salon artystyczny. Program Halonu jest od­
miennym od istniejących, a mianowicie, po­
siadać on będzie na sprzedaż oprócz obra­
zów, sztychów, rzeźb itp., wszelkie wyroby 
z różnych materyałów w zakres artyzmu 
wcdodzące.

Dziesięcioro przykazań dentysty. 
Jedno z fachowych pism niemieckich ogła­
sza następujących dziesięcioro przykazań 
dentysty: 1. Przyzwycząjaj zawczasu dziecię 
swoje do posługiwania się zębami, dając 
mu oprócz płynnych i miękkich także po­
karmy twarde. 2. Przyzwyczajaj dziecię 
swoje do czyszczenia zębów rano i wieczór 
świeżą wodą. 3. Czyśó sam zęby swoje ra­
no i wieczór świeżą wodą używając do te­
go nie bardzo twardej szczoteczki. 4. Przy­
najmniej raz w rok daj oglądnąć zęby swo­
je i dzieci swoich dentyście, miejsca chore 
każ natychmiast plombować i wszelkie prze­
pisy dentysty wykonuj sumiennie. 5. Jeśli 
zęby dziecka twego rosną nieregularnie lab 
wogóle eachodzi jaka nieprawidłowość, za­
sięgnij natychmiast rady dentysty. 6. Jeżeli 
zimne potrawy lub napoje powodują u cie­
bie ból zębów, zasięgnij natyehmiast rady 
dentysty. 7. Nie dawaj wyrywać zęba ro- 
snąoego prawidłowo, chociażby bardzo cię 
bolał, a nawet chwiał się i zdawał się być 
dłuższym niż iune, lecz zasięgnij natych­
miast rady dentysty. 8 Zęby, które z po­
woda zaniedbania lub starości bardzo się 
chwieją i nie ma nadziei ich utrzymać, kaź 
wyrwać natychmiast, gdyż są one tylko 
źródłem zarazy dla innych zdrowych i prze­
szkadzają w gryzieniu. 9. Na wstawienie 
zębów sztucznych zdecyduj się dopiero w 
takim razie, jeżeli ci własne do należytego 
pogryzienia potraw nie wystarczają. Niech 
cię nigdy próżność nie popchnie do tego, 
abyś kazał sobie zęby wyrywać w celu za­
stąpienia ich sztucznemi. Nawet kilkakrotnie 
plombowany ząb własny jest jeszcze o wie­
le lepszy niż sztuczny. 10. Bądź wytrzy­
mały na ból przy operacyach zębów i strzeż 
się środków usypiających. Zastosowanie ich 
wtedy tylko jest usprawiedliwionem, jeżeli 
przedsięwziętą ma być rzeczywiście bolesna 
i dłuższego czasu wymagąjąca operacya. 
Nakoniec jeszcze jedna przestroga: Nie u- 
iywaj nigdy drogioh a bezskutecznych — 
jeżeli nie szkodliwych — środków przeoiw 
bolowi zębów, żadnych past, wód do zę­
bów itp.; nie wyjdą one z pewnością na 
twój pożytek, lecz tylko na korzyść sprze­
dającego.

D łu g o ść  k o le i żelaznych  na całej 
knli ziemskiej wynosi wedle ostatnich obli­
czeń 635.023 km. Z tego przypada na A- 
merykę 341.393, na Europę 227.995, na 
Azyę 35.396, na Australię 19.743, n a  Afry­
kę 10.499 km. Ameryka więc ma o wiele 
więcej kolei, aniżeli w szystk ie  inne części 
św iata  razem. Z państw  europejskich naj­
więcej kolei mają N iem cy, mianowicie 43.424 
km., potem Francya 37.071, Wielka Bry­
tania 3 2 .4 8 7 , Kosya 31.071, A ustro-W ęgry  
28.066, Włochy 13.186, H iszpan ia  10.131, 
Szweoya 8.279, Belgia 5.307, Szwajoarya 
3.279, Niderlandy 3.079. Kumania 2.523, 
Portugalia 2.293, Dania 2.008, Turcya 
1.769, Norwegia 1 .5 6 2 , Greeya 915, Ser­
bia 540 km. Ilość lokomotyw będących w 
ruchu na całej kuli ziemskiej wynosi 
117.200.

O F I A R Y .
W na Pani K, Kędzierska z Meryszezowa 

p rzesy ła  za pośrednictwem naszej sdmini- 
stracyi 2 złr. dla Elżbiety Skórskiąj w Prze­
myślu.

Odsyłamy z& pokwitowaniem.

Sztuki piękne.
Z teatru. Wczorajsze przedstawienie 

składane ściągnęło, mimo przedświątecznego 
saison morte, dość liczną publiczność do 
teatru hr. Skarbka. Dramatyczny obrazek 
Przybylskiego „Fotografia Jędrusia" koncer­
towo grany przez pp, Stachowiozową, Go­
styńską, Żelazowskiego i niezrównanego w
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roli Easpra Walewskiego, wywoływał i 
wczoraj wielkie i głębokie wrażenie wśród 
publiczności i zjednał autorowi gorąca o- 
klaski. Następnie koncertował na skrzypcach 
siedmnastoletni Juliusz Teodorowicz, znany 
i naszej publiczności z występów we Lwo­
wie przed czteroma laty, który mimo swego 
młodzieńczego wieku ma już pewną sławę 
w Wiedniu i zaszczytne uznanie najsurow­
szego z krytyków Hanslicka. Teodorowicz 
odegrał . przy akompaniamencie orkiestry 
„Koncert cygański1* Sarassatego, „Kapsodyę 
węgierską* Auera i prześliczną kompozycyę 
„Hejre Kati" Hubaya, przyczem okazał 
nadzwyczajną biegłość techniczną. Przedsta­
wienie zakończyła komedya Courcy’ego „Na­
wrócenie

łtepertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skaibka dziś we środę ostatnie przedstawienie 
przed świętami, po raz drugi „Bajki* ko­
medya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 
Jutro we czwartek piątek i w sobotę z po­
wodu wielkiego tygodnia teatr zamknięty. 
W niedzielę na dochód stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy artystów sceny lwowskiej, 
popołudniu „Młyn dyabelski" czarodziejsko- 
rycersko-komiczny melodramat w 5 aktach 
ze śpiewami Damsego. Występ Sabińci Zie­
lińskiej z Warszawy. Wieczorem po raz 19 
„Flirt* komedya w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

* „Poirstanle Kościuszkowskie*,
monografia historyczna, poświęcona wspo­
mnieniu tego dziejowego wypadku, pióra 
Stanisława Schnura-Pepłowskiego, drukują­
ca się obecnie w naszem piśmie, opuści w 
przyszłym tygodniu prasy drukarskie w książ- 
kowem wydaniu. Nakładu podjęła się księ­
garnia Jakubowskiego i Zadurowicza.

Ręka kobieca.
Nie będzie już niedobranych m ał­

żeństw na ziemi! Z dan ie : „Małżeństwo, 
to loterya* od dnia dzisiejszego staje się 
zw ietrzałem, jak odkorkowana butelka 
wina, z której cały sens wyleciał, a wo­
da tylko pozostała. Nikt nigdy nie omyli 
się jn i w wyborze małżonki, jeżeli... je ­
żeli słuchać zechce i wierzyć na ślepo 
p. Geszmanowi, który świeżo wydał we 
Wiedniu dzieło p. t. „Ręka kobieca i jej 
znaczenie przy badaniu charakteru ko­
biety." Dodajmy, iż twórca dziełka nie 
ma nic wspólnego z praktykami chiro- 
mancyi lub przepowiadania przyszłości 
z ręki sposobem cygańskim. Przeciwnie, 
Geszman chce przemawiać ze stanowi­
ska nowożytnego przyrodnika, a jeżeli 
rzeczy zbytnio uogólnia, to już wina 
przedmiotu, który z natury rzeczy przy­
puszczenia tylko budować i na przypu­
szczeniach ograniczać się każe.

Oczywiście, jak każdy szanujący się 
pisarz, zaczyna autor dziełka o rączce 
kobiecej od dewizy, która b rzm i:

„Oblicze jes t zwierciadłem duszy, rę­
ce są zwierciadłem charakteru."

Może kto chce się posprzeczać z p. 
Geszmanem? Wolna droga...

A dalej, znów, jak każdy szanujący 
się p isa rz , zaczyna wyżej wymieniony 
p. Geszman od... stworzenia św iata, a 
raczej od głębokiej starożytności.

„Już Gallus mawiał, iż ręka jes t to 
organ nad o rganam i, instrum ent nad 
instrum entam i ciała ludzkiego. Arysto­
teles w tym samym duchu napisał zło- 
temi literami rozprawę i posłał ją  w da­
rze Aleksandrowi W ielkiem u , w mnie­
maniu, iż wielkie prawdy, w rozprawie 
zawarte, mogą być ofiarowane tylko tak 
wielkiemu, jak król macedoński, m onar­
sze."

Skoro już mowa o starożytnej lite ­
raturze przedmiotu, zaznaczmy, iż oprócz 
Arystotelesa o ręce kobiecej p isyw ali: 
Anaksagoras, Artemidorus i inni tej 
miary filozofowie. Pisarze ci stworzyli 
osobną naukę, chirozofię, która prze­
trw ała przez wiele wieków, skoro je­
szcze pod koniec XVIII. stulecia wykła­
dana była jako przedmiot osobny uz 
uniwersytecie w Jenie.

Zobaczmy, jak  streszcza badacz rąk 
kobiecych zapatrywania swoje na stosu­
nek pomiędzy formą ręki a charakterem  
tej lub owej niewiasty:

Badając ręce ludzkie w znacznej ilo­
ści, dochodzimy do ustanowienia kilku 
typów , pod które podciągnąć można 
i  pewną ścisłością tę lub ową formę ręki. 
Zauważyć przedewszystkiem należy, iż 
typy rąk kobiecych są mniej różnorodne 
niż męskich, otosunek zaś różnorodności 
rąk kobiecych ma się tak do stosunku 
różnorodności rąk męskich, jak  stosunek 
różnych odnńan miłości do stosunku ró­
żnych odmian rozumu. M iłość, ta naj- 
charakterystyczuieJ8za cecha kobiety, nie 
je s t w przejawach swoich tak róinolitą, 
jak rozum, najcharakterystyczniejsza ce­
cha mężczyzn. Na sto więc rąk męskich 
zaledwie 5%  wykazuje mniejsze lub 
większe podobieństwo form, gdy poró­
wnanie setki rąk kobiecych przedstawia 
do 12°/o r ?k podobnych do siebie.

Postawiwszy w ten sposób kwestyę, 
autor dziełka zabiera się do ustalenia 
typów ręki kobiecej, biorąc pod uwagę 
wyłącznie ręce kobiet europejskie .

Na 1000 kobiet 560 ma ręce typu 
spiczastego, 330 kanciastego, 110 zaś ło ­
patkowego (palce nieco w końcach roz­
szerzone). Jeżeli zaś do każdego z tych 
typów dodamy kom entarze z chirozofii, 
otrzymamy, iż połowa przeszło kobiet 
europejskich ma skłonność do działal­
ności artystycznej, trzecia część tychże 
niewiast obdarzona jest umysłem trze­
źwym i roztropnym, zbliżonym do mę- 
skieg°» Vio wreszcie z usposobienia i 
skłonności duchowych prawie nie różni 
się od mężczyzn.

Wiadomo, iż bardzo mało kobiet ma 
palce „kolankowate", tj. wybitnie w sta­
wach rozwinięte. Kolankowatość jest 
przywilejem rąk męskich. To też — 
twierdzą chirozofowie — nie ma kobieta 
zdolności kombinowania, a raczej mają 
w stopniu znacznie słabszym niż męż­
czyzna. Rzadko też kiedy kobieta wstę­
puje na wyżyny filozofii, a z upodoba­
niem przebywa w dziedzinie tkliwego 
romansu, który wymaga więcej uczucio­
wości niż wiedzy, więcej żywości w ma 
lowaniu niż siły, więcej płytkiej fanta- 
zyi niż sądu (patrz : nowoczesna powieść 
angielska).

W ogóle za kobiety w ścisłem tego 
słowa znaczeniu należy, według Geszma- 
na et consortes uważać tylko niewiasty 
z rączkami typu śpiczastego. W szystkie 
inne ręce wskazują na cechy charakteru, 
właściwe mężczyznom, które odbierają 
kobiecie — kobiecość, a więc najpotę­
żniejszy i najcenniejszy dar natury. Je 
żeli rączka typu „spiczastego* jest przy- 
tem miękka i delikatna, pulchna, ale ma­
ła, kobieta nią obdarzona ma wyłącznie 
skłonność do miłości, tańca i t. p. Do­
bre strony kobiecości zaciera niekiedy 
rączka śpiczasta złemi cechami przywar 
białogłowskich, kobiety wiec tego typu 
są skłonniejsze, niż wszystkie inne, do 
lekkomyślności i zbytku, do nierachowa- 
nia się z życiem i jego poważniejszemi 
wymaganiami.

A najlepsze małżonki? I  na to pyta­
nie odpowiada autor cytowanej broszury. 
Najlepszemi tedy małżonkami mają być 
kobiety, obdarzone rękami nie stylowo 
szpiczasterai, lecz nieco kanciastemi — 
niewielkiemi, lecz trochę płaskiemi, o 
dłoniach podatnych zarówno do podjęcia 
pokrywki z rondla, jak... zaaplikowania 
niesfornemu dziecku klapsa macierzyń­
skiego. Kobiety z takiemi rękami jedy­
nie mogą być brane za małżonki przez 
ludzi pracy.

W iedniu z poleceniem dokładnego poin­
formowania się o ile doniesienie powyż­
sze polega na prawdzie. Dziś otrzymu­
jemy w tej sprawie następujący tele­
gram :

W iedeń d. 21. marca. Mogę zape­
wnić, na podstawie dokładnego poinfor­
mowania się, że doniesienie Tester L loy­
da o zajściu na komisyi ekonomicznej 
Izby posłów między ministrem handlu 
W u r m b r a n d t e m  a posłem K o- 
z ł o w s k i m , polega w części na zu- 
pełnem zm yśleniu , w części zaś na 
przekręceniu niewinnej zupełnie uwagi 
ministra co do konieczności tajemnicy 
odnośnie do jego oświadczeń w sprawie 
traktatu handlowego Austryi z Rosyą. 
W początku swego exposł m inister 
W urm brandt, zobaczywszy, że p. Ko 
złowski coś pisze, rz ek ł: W s z a k t o
n i e  d o  d z i e n n i k ó w ?  — nie dodał 
atoli ani „do polskich", ani też żadnej 
innej uwagi. Na uspokajający giest p. 
Kozłowskiego, m inister dalej przedsta­
wiał sprawę traktatu, a skończywszy 
przemówienie swoje, wyszedł, zanim na­
stępny mówca głos zabrał. Ani tedy 
wskutek „zajścia" z p. Kozłowskim swe­
go expose nie przerwał, ani mógł co do 
mowy p. Koerbera jakąkolwiek uczynić 
uwagę, gdyż tej ostatniej w c a l e  n i e  
s ł y s z a ł .  Co do posła Kozłowskiego, 
to ten jako trzeci z rzędu mówca otrzy­
mawszy głos, tylko zastrzegł się jak 
najspokojniej na początku swojego prze­
mówienia przeciw podejrzewaniu posłów 
o pisanie sprawozdań z poufnych po­
siedzeń komisyi, poczem przeszedł do 
rzeczowego omówienia kwestyi traktatu

Ostatnie wiadomości.
Po świętach przedłożony będzie Ra­

dzie państwa projekt ustawy co do ucze­
stnictwa państwa w kosztach budowy 
nowych kolei lokalnych. Prace przygo­
towawcze w miuisterstwie handlu obej­
mą 16 kolei lokalnych

Dzienniki podnoszą z naciskiem, że 
gdy na obiedzie u hr. Szuwałowa, am ­
basadora rosyjskiego, ambasador wniósł 
zdrowie cesarza Wilhelma, cesarz odpo­
wiedział po r o s y j s k u  toastem na cześć 
cara: „Piję zdrowie mojego k o c h a n e g o  
(lieben) przyjaciela, cesarza rosyjskiego 
Aleksandra, hurra !u a muzyka zagrała 
hymn rosyjski. Podczas obiadu wyszcze­
gólniał cesarz W ilhelm  Szuwałowa i 
z nim  prawie wyłącznie rozmawiał. W i­
tając żonę Szuwałowa, wręczył jej cesarz 
bukiet.

Rzekome zajście.

ło mieć miejsce na t a j  n e m  posiedze­
niu komisyi ekonomicznej Izby posłów 
Rady państwa między ministrem handlu 
W u r m b r a n d t e m  a posłem dr. Wło­
dzimierzem K o z ł o w s k i m .
«t Lester L loyda , gdy minister
Wurmbrandt wygłaszał exposś o traktacie 
handlowym z Rosyą, p. Kozłowski wziął 
arkusz listowego papieru i  począł coś pisać 
Minister zobaczywszy to, przerwał mowę 
i zwracając się do p. Kozłowskiego, rzekł, 
iż zastrzega się przeciw temu, by z jegó 
mowy na tajnem posiedzeniu wygłaszanej, 
robiono notatki dla polskich dzienników. 
P  Kozłowski nie odpowiadając na to, zwró­
cił się ku przewodniczącemu Lupulowi, u- 
miejacemu po polsku, i podał mu odnośny 
papier dla stwierdzenia, że me jest to re­
lacja z mowy ministra, ale list prywatny. 
Następnie tak p. Kozłowski jak l mm człon­
kowie komisyi oświadczyli ministrowi iż 
nie pozwolą na to, by traktował ich jak 
studentów. Minister Wurmbrandt rozgnie­
wany oświadczył, iż przerywa expose i po­
lecił obecnemu szefowi wydziału Koerbero- 
wi, aby dalej rzecz ciągnął. Kiedy Koerber 
skończył, odezwał się do niego: „Bar zo 
dobrze wyłożyłeś pan rzecz, ale nadto sa­
moistnie, czego ja u moich podwładnych 
nie znoszę*.

Wyczytawszy tę wiadomość w nume-
l T J f errL l° y ^  klóry wezora! f f yy Lwowa, odnieśliśmy się bez­
zwłocznie do naszego korespondenta we

TELEGRAMY.
W iedeń d. 21. marca. W iadomości 

szerzone o jakichś rokowaniach ugo­
dowych rządu z młodoczechami n ie  
mają najmniejszej podstawy. Ani rząd 
ani m łodoczesi choćby chcieli nawet, 
chociaż dotychczas chęć ta wcale u 
żadnej ze stron obu się nie objawia— 
nie mają żadnego punktu stycznego  
który do rokowań jest przecież n ie­
zbędny.

W iedeń dnia 21. maroa. Wyrok w  
prooesie morderców Mrvy uznają dzien­
niki tutejsze za łagodny, biorąc na uwa­
gę, że Ziegloser za samo tylko działa­
nie agitacyjne został w  prooesie „omla- 
diny“ skazany aż na ośm lat w ięzie­
nia.

W iedeń d. 21. marca. Jenerał br. 
Kijnig, były inspektor piechoty, został 
na w łasne żądanie przeniesiony w stan  
spoczynku.

Praga d. 21. maroa. Minister spra- 
wiedliwośoi hr. Schónbom bawił przez 
dwa dni w Pradze.

Wczoraj wieozorem ogłosono wyrok 
w procesie morderców M r v y .  Zasą­
dzeni zostali Doleżal, Dragona i Krziż 
za morderstwo, względnie za udział 
w morderstwie na 10 lat więzienia, 
zaś Gziżek, Anna Krziż i Wojteoh u 
wolnieni. Licznie przed sądem zgro­
madzona ludność przyjęła wyrok spo' 
kojnie.

Czeskie dzienniki mają niebawem  
rozpocząć agitaoyę za ułaskawieniem  
zasądzonych w prooesie „omladiny".

Bruksela d. 21. marca. Król, który 
dziś powraoa z drogi do A is Ies Bains, 
dokąd zamierzał się udać, zarządził 
telegraficznie oofnięcie przedłożenia  
wyborczego i odroczenie wyborów do 
Izby pdsłów. Gabinet podał się do dy- 
misyi.

Knaga d. 21. marca. Królowa re- 
jentka holenderska rozwiązała parla­
ment i odwoła się do narodn, aby lu ­
dność rozstrzygnęła w kw estyi w y­
borczej.

P aryż d. 21. marca. Ministrem dla 
kolonij mianowany został senator Bou- 
langer.

R zym  d. 21. marca. Komisya finan­
sowa Izby posłów  proponuje pokrycie 
niedoboru przez oszczędzenie 50m ilio  
nów franków w wydatkach, tudzież 
przez podwyższenie podatków.

Napaść Bismarka na Polaków i Kapriviego.
H am burg d. 21. maroa. Z powoda 

wysławiania rosyjsko-niemieckiego trak­
tatu handlowego przez pisma angiel­
skie, podają Hamb. Naehr. wielce w a­
żną, widocznie od ks. Bismarka pooho- 
dzącą wycieczkę polityczną: „Rzecz to 
zrozumiała, jeżeli w Anglii opinia pa

bliozna przy ocenianiu przewódzcy po­
lityki Rzeszy niemieokiej tern się głó­
wnie kieruje, ozy mąż stanu niemiecki 
prowadzi niezawisłą czy zawisłą od 
Anglii politykę. W  pierwszym wypad­
ku nie będzie poczytywany za przyja­
ciela Anglii i poohwał entuzyastyoznyoh  
od prasy angielskiej sobie nie zdobę­
dzie. W drugim razie nie dziw, że pra­
sa angielska życzliw ie ooenia pożądaną 
i korzystną dla Anglii politykę, i jak 
najdłużej u steru widzieć go pragnie.

„Już taka polityka, która niesmak  
budzi w Rosyi, jak prowadzona osta- 
tniemi czasy z Berlina polityka w zglę­
dem Polaków, zdolną jest zjednaó jej 
twórcy życzliwość Anglii, gdyż poli­
tyce Anglii zależy na tern, aby między  
Rosyą a Niemcami raczej niesmak pa­
nował niż przyjaźń. Jeżeli Rosya jest 
z Niemcami na stopie nieprzyjacielskiej, 
to Anglia nie ma się czego obawiać o 
Indye, gdyż Rosyi niemiłoby było, w  
razie wojny z Niemcami, brać nadto 
w rachubę w dodatkn wojnę rosyjsko- 
angielską. Rosyjska polityka węględem  
Anglii będzie o tyle ostrożniejszą, o 
ile zachodzą kwasy między Berlinem a 
Petersburgiem.

„Kordyalna przyjaźń między Niem ­
cami a Rosyą — w której mogłoby 
się stać, iżby Niemcy w wojnie rosyj- 
sko-angielskiej żyozliwą neutralność za­
chowały, jest dla Anglii niedogodną. 
Rzeoz przeto naturalna, jeżeli patryo- 
tyczna prasa angielska wszystko oo 
może czyni od siebie, aby sympatye 
Niemieo, w razie wojny angielsko-rosyj­
skiej, były po stronie Anglii a nie 
Rosyi.

„Mężowie stanu niem ieccy, po któ­
rych polityki antirosyjskiej spodziewać 
się można, będą przeto zawsze pożądani 
dla angielskiej opinii publicznej — ale 
radość prasy angielskiej z powodu trak­
tatu handlowego rosyjsko-niemieckiego, 
trudno aby mogła być naturalną u A n­
glików, którzy na polu handln przed 
innemi narodami są interesowani. I je ­
żeli ta radość z takim wybuoha zapa- 
łeim, jak w Daily News, to przypuszczać 
należy, że natohnęly ją innne poboczne 
względy polityczne, albo też, że arty­
kuł ten jest w Niemczeoh ułożoną, pół- 
Urzędową poohwałą rządu niem ieckie­
go, która wydrukowana w Londynie w 
języku angielskim, także na tych Niem- 
oów którzy nie są auglomanami, zawsze 
jeszcze większe wrażenie wywiera, niż 
gdyby się w Berlinie, w domorodnej 
niemozyźnie pojawiła była".

łyczkowy dla przemysłu rolniczego, którego 
aktywa przyjął Bank od Wydziału krajowe­
go w sumie 139.367 zł. 84 ct.

Idąc we wskazanym poprzednio kierun­
ku popierania przemysłu krajowego, przy­
stąpił Bank z udziałem 25.000 zł. do kra­
jowego Towarzystwa tkackiego „Prządka* w 
Krośnie i przyrzekł przystąpić z udziałem 
10.000 zł. do związku handlowego Kółek 
rolniczych w Krakowie.

W roku 1893 wydała dyrekeya nowych 
promes 1155 na pożyczki hipoteczne w kwo­
cie 8,866.300 zł.; walutę wypłacono na 942 
pożyczek w sumie 6,205.000 zł., co łącznie 
z pożyczkami, wypłaconemi przez Bank w 
latach poprzednich czyni 4842 pożyczek w 
ogólnej sumie 32,415,050 zł., z czego przy­
pada na dobra ziemskie 42-43 prc., na do­
my murowane w miastach, opłacających po­
datek domowo-czynszowy 49 84 prc.; na 
małą własność rolną, przeważnie włościań 
ską 7-73 prc. Niespłaconych z dniem 31. 
grudnia 1893 pożyczek pozostało; 58 czte- 
roprocentowych w sumie 1,246.264 zł. 69 
ct.; 4458 cztero i pół procentowych w su 
mie 25,863.997 zł, 99 ct. — razem 4516 
pożyczek w sumie 27,110.262 zł. 68 ct. 
Zysk w oddziale hipotecznym w roku 1893 
wyniósł 71.461 zł. 37 ct.

W ciągu 1893 roku podano do skupu 
21.487 sztuk weksli i warrantów na ogólną 
sumę 15,302.915 zł. 57 ct., z tego odmó­
wił Bank przyjęcia 2124 sztuk na sumę 
1,427.670 zł. 95 ct., zatem 90-67% ogól­
nej kwoty zgłoszonej Bank zeskontował. 
Z weksli zaprotestowanych lub zaskarżonych 
pozostało z końcem roku 1893 na sumę 
59.757 zł. 62 ct.; z tego przyjdzie do od­
pisania zysków z r. 1893 i osobnej rezerwy 
r. 1892 kwota 13.525 zł. Ogólny zysk w 
oddziale bankowym wyniósł w 1893 roku 
279.037 zł. 75 ct., a w porównaniu z r. 
1892 zwiększył się o 79.894 zł. 1 ct.

Obecny majątek Banku krajowego wy­
nosi w kapitale zakładowym i rezerwach 
2.033.865 zł. 79 ct., strącając zaś kwotę 
24,699 zł., będącą własnością dłużników 
komunalnych, wynosi zwiększenie się ma­
jątku Banku po nad pierwotną dotację 
1,000.000 zł., kwotę 1,009.166 zł. 79 ct., 
uzbieraną przez Bank w ciągu 30 lat jego 
istnienia.

Notowano pszenicę  b ia łą  7‘50 do 8’10 złr 
czerwona 7-35 do 8  -  złr., żółta 7’30 do 7’90 
żyto 6-80 do 6 60 złr. jęczm ień browarny 6 '— 
do <■— złr., n a  kaszę 5-20 do 6-— złr. owies 

2 rzePak 12 25 do i 12-75 złr.
wyka_ 7'o0 do 8 oO, zł., koniczyna czerwona 65 
do 8o zł., b iała  65 do 90 zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski d la  hand lu  i przem ysłu. 
W iedeń  21. m arca. W obec bezbarw nych sp ra ­

wozdań z zagranicznych rynków  zbożowych, nie 
zaszły na dzisiejszym targ u  żadne ważniejszo 
zmiany a  ruch po większej części ogran icza ł się 
na niewielkich transakeyaeh speku lacy i miejscowej.

Sprzedawano : pszenicę na  wiosnę po zł. 7-37, 
na maj-czerwiec 7*43, na jesień po i ł .  7-66, 7-65, 
żyto na wiosnę 6 01 , 6’— , na jesień  6'49, 6 48, 
zresztą notow ano: owies na wiosnę 7-06, 7 08, 
na maj-czerwiec 7 10 , 712 , na  jesień  6 50, 6-32, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5 33, 5 35, rzepak na 
sierpień-wrzesień 1 2 — do 12-10.

Targ na bydło.
W iedeń 21. marca. Na wczorajszy ta rg  przy­

pędzono bydła rzeźnego: 3967 sztuk opasowego —■ 
z paszy i 722 sztuk chudego. Razem 4689 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicy i przypędzono 336 sztuk 
opasowych, — sztuk z paszy i 53 sztuk chudych , 
z Bukowiny 135 sztuk opasowych. Ogółem przy­
pędzono o 402 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia.

Przebieg targu mało ożywiony. Ceny spadły 
przeciętnie o 1 do 2 zł. Nie sprzedano 26 sztuk.

Płacono: g a l i c y j s k o  - b u k o w i ń s k i e
woły opasowe po 49 zł. — ct. do 57 zł. et- 
za tow ar przedni po 58 zł. — ct. do 61 zł. et., 
wyjątkowo po 64 zł. — ct. do — zł. — ct., w ę ­
g i e r s k i e  woły opasowe po 49 zł. — ct. do 59 
zł. —  ct. za towar przedni 60 zł. — ct. do 6 - j

zł- — ct., wyjątkowo po 64 zł. — ct. do 65 zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 

o 50 zł. — ct. do 61 zł. — et. za towar prze- 
ni po 62 zł. — ct. do 67 zł. — c t , wyjątkowo

po 68 zł. — ct. do — zł. — et., krowy po 29 
zł. — ct. do 32 zł. — et.; stadniki po 24 zł. 
ct. do 32 zł. 50 ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — ct.; woły po — zł — et. do — zł.
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 30 
zł. — ct. do 80 zł. — ct. za sztukę.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 21. marca (Z Izby handlowej i

ke:
Ido

Akeye aa sztukę: Kole) gal. Karola Ludwika 
k. 216-00 do 219-00. Kolej Lw»w.-Ozt n.

Dział ekonomiczny.
— B ank  k rą jo w y  w bilansie za rok 

1893 wykazuje, że wziął udział w utwo­
rzonym syndykacie, celem konwersyi resztu- 
jącego długu iniemnizacyjnego za pomocą 
sfinansowania 4 proc. koronowych obligacyj 
pożyczki krajowej w sumie 29,425.000 zł. 
W Banku krajowym bowiem na poczet tej 
sumy skonwertowano i subskrybowano zł. 
15,628.750 zł. Również Bank krajowy wziął 
udział w konwersyi 41/ ,  proc. listów zasta­
wnych gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego w sumie 2,728.600 zł.

IV ciągu roku 1893 umieścił Bank no­
wych efektów własnych, (j. 41/ ,  prc. listów 
zastawnych Banku i 5 prc. obligacyj komu­
nalnych na sumę 5,417.900 zł. Zysk na 
sprzedaży i kupnie efektów własnych wyno 
si w roku 1893 sumę 42.759 zł. 821/,  ct.

Na wiosnę r. 1893 zakupił Bank krajo­
wy na rachunek konsoreyum swoich klien­
tów dobra Zbaraskie od ks. Jadwigi de Li- 
gne, obejmująco obszar 11.220 morgów. 
Dobra te rozsprzedał Bank z zyskiem dla 
spólników, częściami 12 nowym nabywcom, 
którzy — znaniem Banku — nabyte ma­
jątki w rękach dla interesów kraju pewnych 
zatrzymać zdołają. Sprzedaż dóbr Zbaraskich 
spowodowała też na razie 5 parcelacyj 
włościańskich na obszarze 359 morgów. Po­
pierając dalej akcyę parcelacyjną w kraju, 
nłatwił Bank w r. 1893 parcelacye w Łu- 
czyńcach w pow. rohatyńskim, w Mikuliń- 
cach w pow. śniatyńskim, w Toporowcach 
w pow. horodeńakim, w Wołoszczyźnie w 
pow. podhajeckim i w Zabawie w powiecie 
brzeskim. Bank krajowy brał udział w tych 
parcelacjach przez dostarczenie kredytu 
hipotecznego dla cząstkowych nabywców 
rozparcelowanych gruntów i przez pośredni­
ctwo przy konwersyi długów hipotecznych, 
ciężąeych na parcelowanych majątkach.

Do zawiadowanych przez Bank fundu­
szów : pożyczkowego, przemysłowego i po­
życzkowego dla Kółek rolniczych — przy­
był z końcem r. 1893 jeszcze fundusz po-

200 ił.
Ju sk a  po 200 zł. w. a. 271'50 do 274-50 Baum, 
hipoteomego po 200 ał. w. a. 380 — do 390 - 
Banku kredyt, galie. po 200ał.w  a. . -  do 2 5 . - .

lila ty  zastaw ne zs 100 zł. ; Banku hipot. gal. 
5«/0 losow. w 40 lat. 101-00 do 10170, 5% z 10*/,, 
irem. 109 80 do 110.50 47 ,%  los. w 50 lat. 100 — 
o 100.70. Banku krajowego los. w 51 la-

100-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97-30 do 98-—. Towari. kredyt, gal. liemsk 
4°/o (I. emisya) 98.80 do 99 00,4°/,, los. »  1-7, lat. 
9810 do 98'80 4“/„ los. w 56 latacti 98-00 do 
98-70. 47,°/„ las. w 52 lat. — do — —.

Obllgl aa 100 1ł .  Galio, funduszu propina 
eyjnego 4°/, 97-30 do 98 00. Buków, funduszu 
propinaoyjueg# 5*|„l02 30 do 103’00. Kom. bankn 
krajowego 5°|0 w. a. U. tm. 102 3d do 103 — 
Pożycaka krajowa 6°/0 w. a 105 00 do — , 4'1,‘M, 
100-00 do 100 70, ł 0!. i  roku lć9L 96 50 do 97 20 
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. i  roku l&9s 
96-50 do 97-20.

Losy: Losy saiuta Krakowa 24 75 do 26'25 
Lssy saiu ta  Stanisławowa 43 — ta- 47 —.

M onety. Dukat oeaarski 5 81 do 591. Napo- 
leundor 9 85 da 9'95 Pófimpery&ł 10-10 do 00.00. 
Kubel rosyjski srebruy 1.83.— do 1.35-00 Kubei 
rosyjski papierowy 1.32 50 do 1-34-50. 100 ma­
rek niemieukiek 60 70 do 61*20.

W ledeś d. 21 marca, (telgrafowmue. i 
Ranty: wspólna papierowa 98*30 'rębnia 

18 00 austr. koronowa 97 80 słota 119 35, węg. 
koron. 95*15 słota 118*25

Akeye przedsiębiorstw tran sp o rt*  wyeh : Ko­
lei Oaerniowieckiej 272-50. Północne] 2940.— 
Państwowej 336 00, Północno-zachod 259 25, Węg. 
półn.-wschód. 203-25, Południowej fboinbardyj
108 25, arc. Albrechta (za 200) 97 75, Bukowin 
kich kolei lokalnyoh (za 200) 190 00 Kołomyjskiuh 
(za 200) —

Akeye banków: au str. węgiersk. na 60 i t . 
1026-—, anglo-austr. 153-10, Landerbanku 256 90 
Onionbanku 269-—, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 171 00 ozesk. Banku eskont. za 200 zł 
670, galie. Banku hypot za 200 zł. 385, galic
banku dla handlu i przemysłu za 20<>  .
oherw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 50 Zi wn»- 
stenska banka 13500. Kredyty austr. 368.62 Kre­
dyty węg 441 25.

P o iyeckl publiczne : Gal. proplnaojjne 97-00 
buków, propin. 102 50. gal.kraj. z r. 1893 96 75
m Q 7 K /  Pr‘ GaL H*nku l*ypo..109 75, Gal. Zakł. kred ziem. w Krakowie 102 50 
Gal. Iow . kred. ziem, 98*25, 47* pr. Banku kr* 
jowego TOO'50, buków. Zakład, kred. ziem, 101-50 
5 prc. bnkow. kasy oszczedn. 100' —
t  ™, t r . Ulerw< 18*25, węg.
krzyża 13-00 Bazylika 0 00, Krakowskie 25 75, 
Htanisławowskio 44 00. Tureckie 62-30.

W alut,; Kuble papier. 183-60, 20-msrktwn 
1219 20-frankówki 990, soTereigns 12 44, tu 
reckie liry złote 11*14 100 markówki c-0 95 wło- 
«kie 100 lirówai 43 20

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20. marca.

Hotel Zorza. E. hr. Czapski z Peters­
burga, Wł. G' i -.vosz z Kontów, E. hr. Ba- 
worowski z E t, .ezyniec, B. Wyszomiski z 
Wołynia, F. Schmell z Staro Brodów, A. 
Przędzymirski z Woli Mułnowskiej, E. Chro- 
nowski i H. Soldinger z Krakowa, dr. J. 
Staseński z Poznania, A. Ożarowski z 
Strzałek.

Hotel Europejski. W. Wasilewski z 
Siemieniowa, M. Wysocki z Ostobuza, M. 
Lewandowski z Rykliniec, dr. N. Apfel z 
Drohobycza, W. Landes z Wiednia, O. Buj­
wid z Krakowa, F. Klimast z Pesztu, W. 
br. Grocholski z Pu6tomyt.

S tan  powietrza. W fubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

ma morza był dziś o 12tej godzinie w po j 
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę dnia 22. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
5 m/sek.

Brednia temperatura doby pozostanie 
około niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względua wilgotność powietrza 
około 80°/o-

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 22.
- -  sw. Konrada.

marca: św. Wieczerza P.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu sbożowego na Kleparzu 

K raków  21. marca.
Młyny miejscowe zakupiły w ostatnim czasie 

w lększe ilości zboża w nadziei, że na potrzeby 
świąteczne pokup się ożywi. Tymczasem odbyt 
na mąkę nie zwiększył się tak dalece, a zas.ój 
w handlu mącznym oddziałał niepomyślnie na 
ruch zbożowy, który też dzisiaj ograniczył się do 
paru drobnych partij pszenicy i żyta, a oały za­
pas dowiezionego zboża poszedł na składy. Sprze­
dano także kilka partyj średniego jęczmienia, 
lecz w cenach nie zaszły dalej idąee zmiany.

Dr. ANTONI R0ICKI
( ^ ~  B E K O - E I S )

od la t  p rzeszło  20  specya lis ta  chorób 
w e n e ry c z n y c h  i skórnych  

m ieszka o b e c n ie  ul. Z iino row icza  1. 5 
p raw ie  nap rz ec iw  g m a c h u  Sokoła.

ordynuje od goiłziny 10— 11 z rana i od 3 — 5 pop.
Na ^ d a n ie :  907

PORADNIK pocztą zł. 1'50. 
Zwracam y uwagę na ogłoszeń e

M agazynu P rin tem ps w Paryżu.

D r . E a z i m i e r z  P o d l e w s k i
b. le k arz  pr.  n a  klin ice prof. F e u rn ie ra  

w Paryżu i L a s s a ra  w Berlin ie  
o r c ł 3 raa.-u.j©  od  11—12 I od 3—5 

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 0 .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madejski
lekarz chorób wewnętrznych

b e l e w  asystent klin. lek. Uniw7 Jagiell. 
po kilkoletnich specjalnych w

Berlinie i Wiedniu ordynuje od 3 - 5  
ul. Mickiewicza I. 6.

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
K ołdry atłasowe jedwabne po zł. 15-—

18 —, 20-— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

Lwów, Trybunalska 1. 16 5438
Skład kapeluszy i czapek

(założony w roku 1866) 
poleca na sezon wiosenny najnowsze 
kapelusze filcowe twa - )ju_
w najnowszych fasonach, „ L .
dry. kapelusze filcowe Z fabryk. Ha-

biga w największym wyboize-.

6 koni
4 do 5-letnich, różnej m aści, około 
15 miary, do sprzedania w Szesze- 
rowicach poczta Sądowa Wisznia.

Ogier
dzieli Zarząd dóbr Szeszerowiee, poczta 

Sądowa Wisznia.

SEKRETARYAT 
JEGO KRÓLEWSKIEJ WYSOKOŚCI 

księcia LEOPOLDA
B A W A R S K IE G O .

5304

Monachium , 10 lutego 189Ł

Do M l O  Pana FRYDERYKA SGBOBDTHA lO L lO llO .
Wielmożny Panie t

Upraszam o natychmiastowe nadesłanie na rachunek i pod adr
irOlewsWeJ W yaokońot N ajdosto jn lejazego  BAlęol
i  B a w a r a W e g o  , 50 pakietów 7 , kl. herbaty Souchong Nr.

adresem J e -  
ąola Leo-
-* 2 a 2-SO

V pa
go Krolowsf*'
poi da BawarakieS^ , »» /» m. i
za 7  kl. z gatunku dotychczas otrzymywanego

z  głębokim szacunkiem F. J. P e t e r ,
Radca królewski i Sekretarz nadworny- 

Zwracając uwagę Szanownej P. T. Publiczności na powyższą herbatę, 
polecam również . mPe Przednie gatunki z najnowszego zbioru. _

Z 8zacunkien^^^^aźaniein^rr, Bohnbnth we Lwowie1__Ry^^^^jj

p i e r w s z y  c h r x e ś c i j * ś * k i  |

i i Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci I
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe m aterye. — j£ 

W szelkie zatem  łaskawe zam ów ienia wykonuję spiesznie we- g. 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj um iarkowanych. »  
Również u trzy m u ję  wielki magazyn gotowych ubiorow wła- £  
gnego wyrobu d la mężczyzn i dzieci, jakotez sprow adzanych g. 
i  Wiednia. Jestto  wige pierwszy taki m agazyn założony po- S- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą T  
jednak  różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trw a ł-  g. 
sze i o wie e tańsze, o czem Szan. P . T. Publiczność się już S* 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy u p ra - ^  
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanow aniem  %

PAWEŁ PIĄTKOWSKI %
we Lwowie, przy ul. KrakowekleJ X. 30- 32, »

„ X 3 1 a  o s z c a ę d . n . 3 r c l a .  g - o s p o d ^ r i i "

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku J .
kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej diogueryi

GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO
L w ó w ,  hote l Ż o rż a .
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Na wielki tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku, 
oraz po polsku i po ła c in ie , bez 

oprawy i w oprawie ;

Officium Hebdomadae Sanctae
bez nu t i z nutami, oprawne w płó­
tno angielskie i w szagryn wyborny.

Ouainzaine de Paques
w oprawie, drukiem drobnym lub 

większym , poleca
KSUjjGAMIA KATOLICKA

Dra ffŁA D . HIŁIOWSKIEGO
■ w  Z E S r a O r © - w i e .

WaźDG fila właścicieli
Niezbędnie potrzebnym jest

Przyrząd kauczukowy
używany przy dławieniu i wzdęciu się by­
dła, utrzymuje na składzie w dwóeh wiel­

kościach i poleca 48 '0

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, R y n ek  1, 38.

Anpnłńu# p°8zûuje s'§w °ełu sPrze-
dąży prawnie dozwolonych 

losow na raty, za wysoką prowizyą a na­
wet stałą płacą. Zgłoszenia wnieść nale::y: 
Hauptsladtische Weehselstuben-Gesellschaft 
A dler &  C o ., B u d a p e s t. Założone 1874.

D R O B N I E  O C i Ł O S I E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

PIE C Y K I ŻELA ZN E małe po złr. N-50,1 A A  CENTÓW  L U K IE F  do
4 '—, 5-— i 6 '—, większe po złr. 15 — ’r U  ciast świątecznych , 60 ct. 

poleea P io t r  C h rz ą s to w sk l, handel ż e l a - .........................’ ' '
-n j we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

KONIAK T O K IJ S K I  li tylko prswdzi- 
.wy, duża flaszka złi. 1 50 wódka P r a ­

b ab k a  duża flaszka 1 złr. R o s o l i s y  we 
wszystkich smataeh, duża flaszka po 7 5 et. 
W ina różnorodne Piwa butelkowe : Pi 1- 
zner, Lwowskie i B ock, poleea handel 
B o d n a ra , Akademicka 20. 953

I I  JY SPR ZED  IZ . Magazyn nowości d u r 
*» skich Karola MatJasa DrzedVm W 

Sydora przy p ’aeu M aryackim, sprzedaje 
po cenach fabrycznych materye wełniane i 
Bawełniane , tudzież płótna w jak najlep­
szych gatunkach. 940

lukrowania 
funt masy

migdałowej i orzechowej do przekładania, 
. oleca cukiernia Zimm^ra, ulica Akademi­
cka. — Baby, Placki, Torty, Kołacze.

CE R A T Y , Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj­

taniej St. W yszyńska, Lw„w, ul. K o p e - 
nika lb . 96b

ZY TNIÓW KA czysta, pod gwarancyą, 
palona z samego żyta i . łodu w gorzel­

ni Hlebowickiej. Polecając powyższy spiry­
tus surowy po przystępnej cenie, zostajemy 
z poważaniem : Zarząd gorzelni JW . hr. 
Komana Potockiego w Hiebowicach. 956

KARABF,TE ,  GUZY, A G R A FY , K ie ­
lichy  kościelne srebrne urzędownie ce­

chowane. J . Dąbrowski we Lwowie, Ha. • 
cka 17.

CU K IE R N IA  W ARSZAW SKA poleca 
na święta : Cukry, Torty pierwszej ja ­

kości (po cenach umiarkowanych). Dominik 
Knapp. 958

Zn a k o m i t e  t u t k i  n i e k l e j o n e
Niemejowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
t ra f ik a c h . 899

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92. 2, 20 8  i 2-16 

poleca handel herba*y

Edmunda Riedla we Lwowie.

Pasztet
z gęsich wątróbek, drobiu i zwierzyny hte 
byw ałe  w ; o rny . Puszki gliniane po zł 
1'50. Puszki lutowane z kluczykami po 
85 ct. i 45 ct. poleca Zarząd dworu Łap- 
szyn poczts, Brzeżany. 848

W S Ł Y N N E J Panoram ie, Lwów, plac 
Halicki 12, można oglądać kościół 

świętej Mag aleny w P aryżu , .. który dnia 
15 marca b. r. rzucono bombę. Przez wiel­
ki tydzień i przez święta wstęp 25 centów, 
dzieci 15 ct. 969

EKONOMA samoistnego posady lub rząd­
cy poszukuje zaraz lub od 1. kwietnia 

w G alicyi wschodniej lub na Bukowinie. 
Praktyczny gospodarz , w sile wieku, bez­
dzietny, obeznany upraw.a roli na P o ­
dolu. Świadectwa chlubne. P r r - jąłby wa­
runki nawet na tantyemę. Łaski we zgło­
szenia pod „J. P .“ Biuro dzienników L. 
Plohna. 967

Latarnie
gospodarcze naftow e, graniaste, 
silne zbudowane złr. 2-50. Są to 
jedyne latarnie które nie kopcą, 
dają bwiatło s i ln e , jasne i bez 
kwestyi są najlepsze z istnieją­
cych. Pochodnie naftowe po złr. 

2-50, wahadłowe złr. 3‘ —.
K ł ó d k i  garniturowe

silne i praktyczne, 6 sztuk od 
złr. 2'20 do 6- - .

K łód*! system u amerykańskiego
najpewniejsze, od złr. l -50 do 3‘ — 

poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lae M aryacki 1. 9.

IN SER A TY , A N O N SE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i eks[ edyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Ba ł ł a b a n ó w k a  bez cukru i bez a-
nyźu. Starą, czystą, żytnią wódkę, w. 

skutkach lepszą niż koniak, poleca Karol 
Bałłaban we Lwowie. 966

PLISOW ANIE su k ie n  przyjmuje handel 
Alfreda Klimka, Batorego 2. 963

D N IE S IE N IE . Bundy, koce prawdziwe 
— łańcuckie, jedyny skład w Galicyi oraz 
wielki wybór garderoby w handlu Jaszczy- 
szyna, gmach Teatralny. 962

D

GENCYA PO ŚR E D N IC Z E Ń  D om lnl- 
_ k a  D oboszyńskiego (koncesyonowana 

przez Wysokie e. k. Namiestnictwo) Lwó.r 
Wałowa 23 , ma każdego czasu do u r  j- 
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelirków, leśniczych, magazynir-ow, ad- 
nistratrrów  większymi majątk; ,mi i kamie­
nicami za kr.ucyą, *u arnerów, ogrodni­
ków, techników, m< chaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
nąjakuratniej • 865

III. Internationale Kunsiaussteilung Wien 1894

K U N S T L E R H A U S 5330

ErSITnung 6. Marz. I .  L o th r l n g e m t r a n n e  N r .  9 . Schluss 31. Mai.
GcSffnct Ton 9 U hr F riih  b is 8 U hr A beuds. E n trć e  50 k r .

V  irbundęn m it e ln e r  Ł o tte r le  yon K n n s tw e rk e . — 1 L os 50 k r .

• Cukiernia Fr. Nasalskiego •
przy ulicy Sykstuskiej (dawniej Akademicka) %

poleea 543"

na świę+a wielkanocne
♦
♦

♦
♦

:

wyroby swe w*zakres cukiernictwa wchodzące, wykonane 
z wszelką starannością i dobrocią jako to : Baby, Kołacze, 
Przekładańce czyli placki krakow skie, M azurki ze serem i 
z makiem, B arank i, P isank i, Bonbon.it r k i , Cukry, Owoce.

Konfitury. Kawa, Herbata, C zekolada'o  każdej porze. V
Likiery krajowe, francuskie i am sterdam skie.

Ces. król. uprzy w.

R A F I N E R Y A  S P I R Y T U S U
iryfca likierów, rozolisói i wódek piski

J. A. B AC ZE"W S K I E  GO
c. k. nadw. dostawcy 5^36

W E  I _ j  W O W I E
poleea: dla celów aptecznych, do fabrykacji perfum, dla fabryk likierów,

na nalewki itp.

Spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i  czystości towar pierwszej próby.

GLATTOM & SHUTTLEWOBTH
we Lwowie przy ulicy Gródeckie; I. 22

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite

maszyny i narzędzia rolnicze
znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 

konstrukcyi.
Reperacye wykonują dokładnie, szybko i tanio.

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

D rz e w k a  ow ocow e
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już rodzące: Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, w iś re , 1 sztuka 40 ct. Agrest 
Pożeczki wysoko-pienne sztuka 70 et. 
Krzewią'te : Agrest, Pożeczki białe, czer­
wone, czarne sztuka 20 ct. Maliny miesię­
czne 12 sztuk 80 et. Drzewka ozdobne: 
Głogi, Róże sybirskie, Agrest rowy szt. 
50 et. Wysadki kwiatów rimotrwałych 
itp. Wysyła za zaliczką Z a rząd  og ro ­
dów w Olszy p. K raków . E. tlklański.

I
najnowsze

v wlelkii
poleca najtaniej 5392

A L I-B A B A
i 40 zbóje 5w

powieść ludowa, bardzo zajmująca, 
napisana przez Ż. i, pienia, jest do 
nabycia w księgarniach. Cena 20  ct. 

Skład główny » księgarni

i m m n
we Lwowie. 5420

WĘGIERSKIE ___

Wina górskie
z T illaoy . Podpisany zarząd piwnic 
rozsyła wprost do konsumentów swo­
je kilkuletnie wina w beczkach od 50 
litrów. Lepsze gatunki od 30 litrów 
z pełną gwarancyą za prawdziwość. 
Stare w łn a  b ia łe  różnych roczników 
24 do 30 złr.; Białe w ina deserow e 
35 do 40 złr.; R ieslin g e r i M uska- 
te l le r  50 do 60 złr. W ina cze rń  one 
dobre, stare 24 do 30 złr. CaŁ'o e t  
czerwone 35 do 40 złr.: przednie naj­
lepszego zbioru 60 do (UJ złr.; tego­
roczne białe i wina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak samo u aj lepsze 
A usb ruch , W ó d a- z pestek winnych, 
S l in o n lc a ,  K on iak  wedle osobnego 
cennika. Pióby za przesłaniem 20 et. 
w markac pocztowych. Zamówienia 
przesyłać do: Varadisohen Kellereien 
u. Realitaten-Besltzung in Yillany, Ung.

Mibbj Wig
Lwów. Halicka 14.

W nietfzielg i świgta magazyn z a m k n ij.

V I  v Irce
30 minut jazd r od stacyi kolejowej, przed 
kilku laty wybudowana, 6 pokoi, kucania, 
dwie piwnice, s ta jn 'a , w ozownia, drewu­
tnia , ogród kwiatowy, warzywny i sad, 
najszlachetn ejsze owoee, przeszło mórg, 
w zdrowem i ślieznem położeniu, ze szpa- 
ragarnią, nadająca się zupełnie nr. letnią 
willigiaturę jei natychmiast z wolnej rę ­

ki pod bardzo korzystnemi warunkami

do sprzedania.
Bliższa wiadomość u p. Teofila Waydow- 
skiego notaryusza w Bóbrce, lub u Dr. Ro­
berta Czaykowsl igo, adwokata we Lwo­

wie, ul, Leona Sapiehy 5. 5440

N o w o  o t w a r t e

Biuro gazet i ogłoszeń
A. OLSZEWSKIEGO

Na wiosnę!!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 ct., złr. i  , i-ló , 1-20, 1-40, 1-75, 2 —, 
2'3f>. Kai iony podwójnie szyte, parz od 
50 et., płócienne para 95 et., dymkowe 

nsjlepine złr. 1-10 do 1 -40 — poleea

M aks M iihlfeld , Lwów, Rynek 39.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cerj 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użvciu 
U r .  C n r lz to tT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r ń m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygii al- 
nyeh słoikaen po 80 et. Główny skład dis 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Buekcra; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Bedyka. 6369

L w ów , u lic a  K iliń sk ie g o  I. 2 
przyjm uje  p r e n u m e r a t ą  na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i  peryo- 
dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporteram i; i o g ło s z e n ia  do w szyst­
kich pism , obliczając je  ile możności n a j­
taniej, ręcząc ta staranne i  puktw ilne w y­

konanie zleceń. — Poleca tak ie

Książki do nabożeństwa
w cenie od 60 cf. do 8 złr.

i  z łr. g w a ra n c ji  płacimy, jeżeli się 
ni* uzyska zupełnego ulecze­
nia albo lepszego zdrowia przez 

użyeie, w całej Europie i po ta  jej kresy 
za znakomity uznany Haematon, ten nie­
zrównanie skuteczny lek, który p. Haitzer- 
lna, aptekarza v Amsterdamie, od naj­
okropniejszego zastarzałego reumatyzmu 
z sztywnością członków uwolnił. To lekar­
stwo usuwa kwas urynowy, jedyną przy- 
zynę wszelkich gośceów  1 reum atyzm u, 

z eiała eierr .ącego i jest przeto jedynym 
środkiem, który w całkiem zastarzałych 
wypadkach zu pe łne  w yleczen ie  przynieść 
może. N a'P0(̂  '►bniejsze listy dziękezynue 
od wdzięcznych uleczonych z wszystkich 
stron świ.ita, między t mi od książęcych 
wysokości, profesorów i lekarzy, jakoteź 
dyplom i z ło ty  i srebrny m edal zasług i, 
którymi tako’ > na wystawach hygieni- 
cznyeh i 1 włoskiego kre a Humberta I 
wyszczególniony został. Są każdej chwili 
do oglądania. Tylko za nadesłaniem wprost 
za ir/.łkazem pocztowym należytości od 
wspomnianego aptekarza sprowadzić można. 
Cała flaszka 6 złr., pół 3 złr. 75 ct. Roz­
syłka do wszystkich krajów. 5426

Buhajków
sz e ść , rasy  Bern-Simenthal i 
tyleż ja łó w e k  jest na sprze­
daż w Jabłonowie poczta Su- 

chostaw, dwór. 5429

ToftwShrsnd Fangend^elbsL 
stellend.ktlne Witterungl 
Ta usende^nerkennungen. 5370

H. Schona Syn, Sloupnitz koto Leitomischl (Czechy).

Po powrocie z zagranicy nowości
T. GÓRSKI I S

w e Lwowie, plac Maryacki
Rękawiczki angielskie oryginalne Den- 

ta  krój v ictoria, giansrwane na 4 a- 
grafy zł. I 60, duńskie na 4 guziki 
zł. 1‘50, garnie wciągane i na guzik 
od zł. 1’50, czarne glansowane zł. 1‘50

Żaboty najmodniejsze od zł. >'2o.
Parasolki kolor., czar»e, koronkowe i 

fantazyjne od zł. 3'50.
Parasoliki angielskie od deszczu po 

zł. 4 75.
En tous iian cienkie i lekkie gracioza, 

rą  zki ze srebra, *syldkretu, oniksu 
i agatu.

Kanelusikl trancuskie wiosenne i do 
podroży.

Woalki francuskie oaBowane, białe., 
kremowe i tarna od ct. 70, na me­
try od et. 15.

Pończochy kolorowe, czart e, w paski i 
gładkie od ct. 60.

Podwiązki francuskie od ct 35.
Chusteczki do nosa batystowe, jedwabne 

i koionkowe.
Koszuikl do staników otwartych, naj­

większa nowość, do tego odpowiednie 
krawaty.

Chustczki wełniane, piedziki, a u le  
Himalaja i Tartan od zł. 3 '—.

Fartuszki czarne i kolorowe, najmoda. 
wzory od zł. 1 50.

na sezon wiosenny i letni po lecą
S Z Y D Ł O W S K I

I 8, róg ulicy Hetmańskiej
Szpilki szyldkretowe i imitacye, naj‘ 

nowsze wzory.
Krawaty angielskie w najmodniejszych 

fasonach.
Kapelusze angielskie i Plessa od zł. 5.
Cylindry angielskie i  Plessa po zł. 8 i 9.
Kapelusze miękkie we wszystkich kolo­

rach od zł. l -50, strzeleckie Loden 
o zł. »-4(i

Wielki wybór piórek do kapeluszy od 
ct. 15.

Koszule męskie, gładkie i z fałdeczka- 
mi, pikowe, haftowane i kolorowe, 
krój francuski, gatunki najlepsze od 
zł. 2

Kołnierze po ct. 2 '.
Manszety od ct. 40.
Półkoszulkl do fraka i J&gera od et. 35.
Skarpetki w wielkim wyborze oara od

ct. 2 -.
Kalesony białe, kolorowe i batystowe 

od zł. 1-25.
Chusteczki do nosa w wielkim wyborze 

od ct. iO.
Rękawiczki glansowane, duński? i sar­

nie od i 1‘30.
Nappa angielskie )d zł. 2.
Paiasolb . i  2-30.
Kalosze rosyjskie ód zł. 2-25.

5398

[
j

. l i i i n u r  * w u i " a
N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
L  w e L w ow ie , przy u licy  K a r o la  L u d w ik a  1. 1 |

J  wieżo opui ń ł a  prasę POWIEŚĆ pm JULIUSZA & I20W S2IEO O  -
L  A O S Z I N A  W Y K L Ę ’. r Y C H .

E
B  Cena złr. 2-10, Z przesyłką pocztową złr. 2-30.

Do nabycia w e  w szystkie! księgarniach.

Ilustrowany KUCHARZ KRAKOWSKI p. Gruszecką
wydanie szóste, elegancko oprawne. Cena 58 złr. Do nabycia w celniejszych 

księgarniach. Prospekt i spis rzeczy wysyła gratis wydawca 5433

J. M .  H I M M E L B L A U  w KRAKOWIE,

DLACZEGO
kupuje się drogą kawę słodową w paczkach, je ­
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5  kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1'50

fabryki słodowej Leopolda Schmieda w  Pradze.

Wiedeńskie
Drożdże prasowane

najlepszego gatunku i trw słe. 1 ki­
lo 65 ct. Fabryka i sk ład : W ien, 
X IV ., S c h S n b ru n n e rs tra s se  74.

Anton Buchinger. 535

Bez prucia
przyjmuje Pierwsza, krajowa

5302

1 jraina CM
W. MIEDINGA

Lwów, ul. Jagiellońska I. 20
ubiory  m ęskie ,  sukn ie  dam skie ,  dzie- 
cinue,  p o r t je ry ,  f iranki itp. rzeczy.

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 6 3 . 
Pracownia we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1. 38.

T raw a miodowa
(Holcus lanotus) 5271

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna ro ś lin a , raz zasiana trwa kilka 
lat. Jed en  korzec  wraz z workiem kosztu­
je 4 z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 korcy  
dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J .  J u l i l t w l o z ,  skład nasion 

w  B o c h n i .

CHWAŁA BOZI
SI u

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
u n i t u w y g n a ń c a ,  kaznodzieje

oprawna ozdobnie 90 et„ złr. 1-^0, 1 80, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak  rów nież książka tegoż autora 
pod ty tu łem :

,  U .U U U U . U I  M 1y

osohna fila chłopców i fil? panienek
po 45 , 55 , 90 ct., złr. 120, 1-80 i 2 złr. 

D o n aD y c ia

w składzie przedmiotów treści religijnej
pod firm ą : 6378

msKi
L i w ó w ,  

ulica Karola Ludwik? 3.
Odsprzedającym stosowny rabat 

Cenniki gratis i franco.

Rossyjską herbatę karawanową
W oryginał nem opakowaniu S e r g i u s z a  W a s l l e w l o z a  P e r ł o  w . w  H o -  
“ W ie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po cenach mo­
skiewskich począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleea

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franeo. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franoo.

„Der letzte Kómg von Folen*
D ram at w  5 ak ta c h  F i l i p a  H o l i t s c l ie r a

opuścił właśnie prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarn iach; 
cena egzemplarza elegancko oprawnego 3 marki. Ze słowa wstępnego 
od autora wyjmujemy: Sto lat upłynęło od chwili, gdy popełDt>no 
zbrodnię polityczną, jakiej podobnej nie wykazują najczarniejsze .kar­
ty historyi, ludzkości. O ile zaborcza chciwość sąs^dów , moralna
i umysłowa słabość ostatniego króla a l b o  winę w tem ponoszą
opisali wyczerpująco najpierw si historycy. Bozwój tej tragicznej epoki 
jest bardzo ciekawy, a ci którzy nie chcą zgłębiać suchych badań 
historyka zawodowego, znajdą pewnie upodobanie w tym dramacie, 
'y którym występujące osoby uczucia swe wyrażają w najbarwniejszy

5439

N ow ości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca n a j ta n ie j

M. B A ŁŁA B A N A  Następca

lii. L U D W IG
5197Lwów plac M aryacki 1. 8

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  w y p r a w y  ś l u b n e .

L. 949/94.

Konkurs.
5441

Magfetrat król. wol. miasta Gródka rozpisuje niniejszem
konkurs na posadę sekretarza miejskiego w Gródku z p ła c ą  
roczną 1 0 0 0  z!r. i dwoma kwinkweniami po 150 złr. w. a. 
z prawem do stabilizacji po jednym rokn.

Kompetujący o tą posadę winni wnieść należycie udo­
kumentowane podania w myśl rozporządzenia Wydziału kra­
jowego z dnia 29. maja 1891 Dz. u. kr. Nr, 61 i z dnia 28. 
lutego 1893 Dz. u. kr. Nr. 24, najdalej do końca kwietnia b r  

Dokładna znajomość języków krajowych jest konieczną.

M a g is tr a t  k ró l. w o l. m ia s ta
Gródek, dnia 20. marca 1894.

FARBY OLEJNE, 
FARBY DO FASAD,

LIK IERY  i POKOSTY,
MASA i LAKIER

do podłóg
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Firma założona w roku 1848.

Trawę miodową
(holcus lanatus) 5363 

własnej produkcyi, świeżą i 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 ct. za korzec, lub 30 złr 
za 1 0 0  kg. wraz z workiem i 

wolna odsyłka do kolei.

J A K  I H H S . T O T I C 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 19, j 

w Krakowie Snklennlce 1. 20, w Czerniowcach f iy n e k  1. 3
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

H Y I D Ł S  I L  H  ©  g  E 3 II! < §  g
J a k o  c o :

Mydło będźwinowe — używa eię przeciw wyrzutom i pl«_ 
mona naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . . — -25

Mydu boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw o taleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zg ru ­
bieniu naskórka . . . . — '25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- > 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — 25 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa‘ 
rzy i nosa, opalenie ełonoczne i piegi — kawałek - —^80

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest m yć r §ce* 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celenl za* 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . • ~~'20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . —-*20

Mydło kreoilnow e zawiera 5% czystej kreoliny, zn^ ° t t i -  
cie oczyszcza sk ó rę , u6uwa pryszcze, liszaje, „ ^ ler*^7» 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . —.85

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeń na UŻJ W» Się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich w y rz u ty  na skórze — '25

Mydło siarkowo-sm ołowe. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie by»a żywane na świfrzb. 
Mydło to okazało się jako naj'epezy środek przy tej  gfo. 
bości, przewyższyło ono bowi -®* vYszY8tkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki kawałek . . — *86

Mydło smołowo-glicerynow® »kfada się z 35o/ 0 gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), j c® P każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfeacyjno-łtygienicznem mydłem
toaletowem. Jako zwykł®. my%° do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjn°sr i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym °.raZ wJPrćbowanyn środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości nask m y c h , jako ł ' :  pie­
gów, plam w ątr°biaQ?rc'1» w?grów i t. p. — ka ,e  *30

M ydło sm o ło w e zawiera 40‘ smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaj®, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg 
łnpież na głowie — kawałek . . — *30

M ydło storabsO w e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . t —*30

M ydło  ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy- . 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — ’50

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  u K o s t e c k i . Z  drukami i litografii Pillera i Spółki. (Telefou 174 a.)

08147817


